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W ażnym  owocem działalności sklepów  kółko
wych je s t  w pływ  w yw ierany na uzdrow ienie w iej
skiego i m ałom iejskiego handlu . P rzedew szystkiem  
zdo ła ły  K ółka rolnicze w swej większości w p ły 
nąć na potanienie tow arów , Da zaopatryw anie lu 
dności w lepsze artykuły , na ograniczenie zy
sków przez n iesum ienność w wadze i m ierze, 
przechodzących w rodzaj oszukańczych nadużyó 
i  t. p. Cyfrowo i dokładnie w pływ u tego  ozna
czyć niepodobna, ale f ik ta  przytaczane w ty m  
k ierunku w spraw ozdaniach ogłaszanych przez 
p ism a ludowe, lub  podnoszone na pow iatow ych 
i  ogólnych zebraniach, pozw alają w nosić, że kon
kurencja stw orzona przez sklepy K ółek  ro ln i
czych n ierzetelnem u handlow i żydow skiem u, oka
za ła  się już dotychczas skuteczną i dosyć zwy
cięską W  zgodzie z tem  pozostają całkiem  ła 
tw e  do w ytłóm aezenia, a nie przebierające w 
środkach, a tak i zagrożonych w swym monopolu 
handlow ym  i n iesum iennych p rak tykach  kram a
rzy i hand larzy  w iejskich  i m ałom iejsk ich . N ie
raz  słyszy się przecież naw et o g w ałtach  p u b li
cznych, m ających na celu u trudn ien ie  egzysten
cji sklepu kółkow ego. Gdzie g w ałty  i nam owy 
są nieskuteczne, używa się p rzekupstw a; jedno 
z K ółek  donosi, że m iejscow y żydowski kram arz 
ośw iadczył gotow ość zobow iązania się ak tem  no- 
ta rja lnym  do p łacen ia  rocznie 60 złr. na k la
sz tor, jeżeli K ółko  zwinie swój handel. Z różnych 
s tro n  donoszą K ółka ro lnicze, że m iejscowi ży
dowscy kram arze pozam ykali swoje kram y i w y
em igrow ali z g m in y ; stw ierdzili to  osobiście lu 
stra to rzy  w kilku w ypadkach.

D odajm y w reszcie niezaprzeczone oddziaływ a
n ie sklepów  kółkow ych Da um oralnienie ludno
ści, k tóra nie je s t  skazaną na posyłanie dzieci 
do szynków propinacyjnych, a wyzwala się z ma- 
te rja ln e j zaw isłości od tak ich  kram arzy i han 
dlarzy, co z zawodu kupieckiego um ieją  robić 
narzędzie w ielorakiego wyzysku i dem oralizacji, 
to  bądź co bądź przyznać m usim y, że osiągnię
te  do te j pory rezu lta ty  są godne zastanow ienia, 
a zachęcające na przyszłość.

K uch handlow y w Tow arzystw ie K ółek  ro l
niczych wyszedł i rozw ija ł się z dołu , bez w y 
tknię tego  z góry  planu, bez obm yślanego ogól
nego k ierow nictw a i orędow nictw a. B y ł on ty l
ko w ynikiem  pow szechnie w kraju  odczuwanej 
po trzeby  ulepszenia stosunków, zwłaszcza w iej
skiego i m ałom iejskiego handlu . O dm ienne za
tem  nosi piętno, aniżeli ruch  stow arzyszeń h an 
dlowych rusk ich , m ający podobne cele na oku. 
T u ta j ruch  ten  p rzy b ra ł od początku cechę cen
tralizacji. lu ic ja tyw a i k ierunek  w ychodzi od n a 
czelnej in sty tucji handlow ej „N arodnaja T orho- 

w la “ w e Lwowie, k tó ra  zak łada po m iastach filje 
i  s ta ra  się  pow oływ ać do życia „k ram nice“ po 
w siach  i m iasteczkach z ruską ludnością. F ilje  
w cen tralnym  ich  organie, a kram nice w filjach 
m ają  gotow e źródło do zakupna tow arów  do 
drobnej rozprzedaży. Sklepy K ółek rolniczych, 
pow stające sam odzielnie, z inicjatyw y m iejsco
w ych czynników, działały Datom iast przez cały

dziesiątek  la t  bez związku z sobą; każdy praco
w ał i radz ił sobie na w łasną rę k ę , każdy też 
sam  m usiał troszczyć się o źródło, z którego po
b ierać  m ia ł po trzebne m u tow ary. W  te j w ła
ściwości 10-letn iego rozw oju handlow ej działa l
ności K ółek  rolniczych tkw i w ym owny dowód 
w ielkiej żyw otności ruchu, opartego na szerokiej 
podstaw ie św iadom ości w łasnych  potrzeb u ogó
łu  in teresow anych  i energ ja  ich, objaw iająca się 
w szukaniu środków  zaradczych na drodze sa
mopom ocy. Z  d rugiej wszakże strony ta  sam a 
w łaściw ość sp raw iła , że nad działalnością każde
go z ty ch  sklepów kółkow ych ogólne n iedosta
tk i krajow ego handlu zbyt silnie zaciążyły, aże
by każdy sklep z osobna i na właSDą rękę  bo
rykając  się z niem i, m ógł się sam  od nich w y
zw olić i torow ać sobie drogę do praw idłow ego 
rozw oju w w ytkniętym  kierunku.

W iększość K ółek  rolniczych kupuje tow ary 
od żydow skich kupców w najbliższem  m ieście 
albo m iasteczku pow iatow em . D ostawcy ci w 
rzadkich  całk iem  w ypadkach są hurtow nikam i, 
a zw ykle w łaścic ielam i kram ów . Tow ary zatem  
w ta k ich  sk lepach  K ółek rolniczych pochodzą 
z trzecie j, czw artej i dalszej ręki, pośredniczą
cej w zaspokajaniu  zapotrzebow anych przez sklep 
kółkow y artyku łów . N ie  dziw, że są za drogie, 
a  z łe  i fałszow ane. S tąd  przysłow iow em  praw ie 
s ta ło  się w śród sam ych K ółek  rolniczych tw ie r
dzenie, że sklepy kółkow e są „fak to rjam i żydow- 
sk iem i“ , że są ty lko dalszem  ogniw em  w tym  
łańcuchu  w adliw ej organizacji handlow ej, dla 
k tó re j uzdrow ienia zostały pow ołane do życia. 
W  ty c h  bow iem  w arunkach nie usuw ają źródła 
złego, a nierzetelny handel, m ający w m iastach  
sw oje ogniska, kw itn ie i rozrasta się  dalej swo
bodnie. W  sposób może zbyt jaskraw y, ale n ie 
zby t odbiegający od praw dy, m alu ją tę  ujem ną 
stronę słow a jednego  ze spraw ozdaw ców : „Jak
kilka, nieraz k ilkanaście fu r z K ółek do m iasta  
zajedzie, wszyscy żydzi wychodzą ze sklepn i 
k laskają rękam i, wołając z rad o śc i: „K ik di k il- 
k e s !“ bo co najgo rszy  tow ar, np. bu łk i i chleb, 
leżące od 4 dni, suche i śniade, za d rogie p ie
niądze sprzedają". N ietylko hand le  m ięszanych 
tow arów , m ające siedzibę w większych m iastach 
p row incjonalnych , ale n aw e t kupcy drobni w 
m niejszych m iastach  i m iasteczkach są dostaw 
cam i tow arów  dla te j kategorji sklepów  Kółek 
rolniczych, np . w Suchej, P odhajcach , T arno 
brzegu itp . W  te j praktyce, k tóra dla kupującej 
ludności n ie  je s t  oczywiście ta jem nicą , tkw i w 
znacznej części przyczyna obojętności, n iedow ie
rzania, a naw et niechęci tego koła odbiorców, 
na ja k ie  sklep kółkow y m ógłby lic z y ć ; odbiorcy 
ci bow iem  widzą w sklepie kółkow ym  niepo trze
bnego między sobą a dostaw cą tow arów  dla K ó ł
ka pośrednika, k tórego u słu g  n ie  cenią i om ija
j ą  go, szukając zaspokojenia sw ych potrzeb w prost 
u sam ego źródła, jakkolw iek częstokroć różnica 
ceny nie ^okryw a kosztów osobistego zachodu.

W Y m j  wyborze źródła zakupna tow arów  
leży w łas .. r  u jem na strona K ółek  rolniczych; 
te j przeto  w adliw ości należy przedew szystkiem  
zaradzić.

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.
O zdrowiu cara o trzym ała berlińska N ord . 

Allg. Z tg  następujące w iadom ości: Obawiano się, 
iż car cierpi na tak  zw aną „nerkę pełzającą". 
Prof. S acharyn  s tw ierdz ił natom iast tyiko lekkie 
zapalenie nerek, oraz znaczny a częsty upływ  
białka. Przedewszystkiem  potrzebuje car ru 
chu, tym czasem  w osta tn im  czasie za wiele p ra
cow ał przy biurku, stąd rozdrażnienie nerwowe. 
P rzypadłości te  znikną, wedle m niem ania S acha
ryna, po 6-tygodniow ym , niezam ąconym  poby
cie na wsi. D latego udaje się car na trzy tygo
dnie do B iałow ieży a poteip  na trzy  do Spa
ły . S acharyn będzie m u tow arzyszył, aby czuwać 
nad ścisłem  w ypełnianiem  swoich przepisów . Car 
p rzy jm uje regularn ie m in istrów , hum or ma dobry.

Z aszargane finanse znowu w y p ła ta ły  figla 
rządow i w łoskiem u. Jak  wiadom o, chciano urzą
dzić na w yspach Czerwonego m orza kolonję k a r
ną dla anarch istów . Tym czasem  ze względu n a  
w ielkie koszta, jak ie  podobna kolonja w tak iej 
odległości pociągnęłaby za sobą, zaniechano te 
go planu. A narchiści tedy  będą deportow ani na 
w ysepki, położone w pobliżu W łoch . Obecnie 
p racu ją  jeszcze kom isje prow incjonalne, w yzna
czone z ram ienia rządu dla oznaczenia osobisto
ści, k tóreby kwalifikowały się do deportacji.

Ł atw em  było do przew idzenia, że szumne 
w iadom ości o zwycięstwach ch ińsk ich  spo tkają 
się z powszechnera pow ątpiew aniem . Jakoż n ie
tylko w neutralnych N iem czech i we F ra n c ji, 
ale naw et w A nglji, lubo ta  sk łania się na stro 
nę C hin, p rzyjęto  w ieść o wrzekom em  zw ycię
stw ie Chińczyków pod P joeng-jang  dość scep ty
cznie. D otąd bow iem  odw aga wojsk chińskich  
znajdow ała ujście w m ordow aniu bezbronnych 
francuskich i angielskich  m isjonarzy. W edle  ja 
pońskich źródeł, w ydarzyły się w o sta tn ich  dniach 
zaledw ie drobne utarczki.

A rm ja japońska, pod dowództw em  je n e ra ła  
Oshim a, za ję ła  podobno nader silną pozycję pod  
Pong-san  i spokojnie wyczekuje napaści Chińczy
ków. O gólne panuje przekonanie, że w razie 
zw ycięstw a Chińczyków zakończyłaby się  w ojna 
dość p rę d k o ; gdyby zaś Japończycy zyskali p rze
wagę, w ytężyłyby Chiny w szystkie siły , aby 
zgnieść przeciw nika. P rzeciąganie się wojny w p ły 
nęłoby zresztą bardzo ujem nie na europejski h an 
del w A zji w schodniej. C hiny bow iem  n ie przy
stąp iły  do stypulacyj parysk ich  z roku 1S56 w 
spraw ie zniesienia okrętów korsarsk ich . O dnośne 
przepisy  zapew niają wolny przejazd  sta tkom , za
opatrzonym  w banderę neu tra lną, choćby one s łu 
żyły interesom  handlow ym  nieprzyjaciela, z wy
ją tk ie m  do przem ycania broni. C hiny w ięc n ie 
zrezygnow ały z p raw a upraw iania korsarstw a, 
w skutek czego w korzystniejszem  znajdują się  
położeniu, niż Japon ja, zw iązana zobow iązaniam i. 
Gdy bowiem  Chińczycy m ogą łap ać  każdy s ta : 
tek , przewożący pod neu tra lną banderą tow ar 
japońsk i, Japończykom  n ato m iast wolno zatrzy
m yw ać tylko s ta tk i chińskie i północno-am ery- 
kańskie, jako  należące do państw , które nie pod
p isały  odnośnych układów . N adzieja w tem , że 
flota chińska ani może, ani zechce —  z obaw y
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przed zatargiem  z europejskiem i m ocarstw am i — 
zrobić z swego praw a użytku.

Z zaboru rosyjskiego.
D zie n n ik  P oznańsk i o trzym ał następu jący  lis t 

z nad Newy od swego stałego ko responden ta: 
„O ile z początku stanow isko je n era ła  Orżewskie- 
go było zachw iane, o ty le  obecnie sa trapa  ten  
coraz więcej zyskuje g run tu  pod nogam i i p r a 
w dopodobnie nadal ciemiężcą L itw y zostanie. 
Świeży mam y dowód, że rząd aprobuje i n ag ra 
dza wszelkie dzikie prześladow ania Polaków, by
leby one m iały na celu try u m f moskiewszczyzny.

Przed paru  dniam i car ozdobił „bohaterską" 
p ierś je n e ra ła  Kochanowa orderem  św. W łodzi
m ierza 1 klasy za daw ne zasługi, wyraźnie w y
m ienione w reskrypcie, w którym  cz y ta m y :

„Zająwszy w roku 1867 stanow isko gu b er
nato ra  gub ern ji p iotrow skiej, rządziłeś pan tą  
gubern ją  w ciągu siedm nastu  la t z przykładną 
starannością, na którą niejednokrotnie zw racałeś 
pan uw agę najwyższą. Świetne zdolności i g o r
liw a praca pańska pobudziły m nie w styczniu 
1884 r. do m ianow ania pana na stanowisko po
m ocnika w ileńskiego, grodzieńskiego i kow ień
skiego jenera ł-guberua to ra  do spraw  cywilnych, 
a we w rześniu tegoż roku na stanow isko jeu era ł-  
guberna to ra . N a tem  wielce trudnem  i odpo- 
wiedzialuem  stanowisku byłeś pan zawsze w ier
nym  wykonawcą m onarszych zam iarów  i przez 
la t ośm przeszło m iałeś pan n ieustanną pieczę 
nad praw idłow ym  i norm alnym  rozw ojem  wszyst
k ich  organów powierzonego panu jenera ł-guber- 
nato rstw a kraju północno-zach., za co zostałeś pan 
pow ołany w 1898 r. na członka rady państw a".

Tak w yglądają m otywy nagrody, chociaż 
św iatu  całem u wiadom o przecie, że jen . Kochanow 
odw ołany został z W ilna d latego jedyn ie , że za
czął p rzekraczać g ran ice nadanej mu władzy, 
ja k  każdy satrapa przyzwyczajony do okrucieństw , 
popełn ianych  na w łasną rękę, ale zawsze w im ie
niu cara. M otyw y powyższe w całości dadzą się 
zastosować i  do pana Orżewskiego, który w w y
padkach krożańskich w ykazał i nagradzaną „gor
liw ość" i „św ietne zdolności" i „n ieustanną pie
czę" i w szystkie zalety carskiego sług i. W ątp ić  
więc należy, czy p. Orżewskij będzie odw ołany.

G dziekolw iek spojrzym y — wszędzie to samo. 
Oto naprzykład , rek tor uniw ersytetu  w arszaw skie
go m usi ustąpić , gdyż naraził się studentom  i 
w ładzy, a godność sw oją zbrukał przez u trzy 
m yw anie w śród studeutów  swego szpiega. Po
szukują obecnie kandydata  na tę  posadę, a po 
szukują wśród praw ow iernych.

Pan m in ister rad  byłby widzieć w W arsza
wie g łośnego p. B udiłow ieza, który obecnie ru- 
syfikuje un iw ersy te t dorpacki, ale okazało się to 
niem ożliw em . gdyż zapytany o zdanie p. jene- 
ra ł-g u b ern a to r warszawski, po przyznaniu ogrom 
nych zalet p. Budiłow iczow i, ośw iadczył, że w 
razie, gdyby ten  mąż znakom ity, ukazał się na 
czele uniw ersy te tu , on, jen era ł-g u b e rn a to r, za 
spokój w uniw ersytecie nie ręczy. D obrą ma 
w ięc p. B udiłow icz m arkę nie ty lko u nas, ale 
naw et u sw oich w spółw yznaw ców !

Oto wielce charak terystyczny  o b ra z e k : Do 
pew nej m iejscow ości kąpielow ej, będącej w łasno
ścią p ryw atną, w liczbie innych  gości, z jechał 
jak iś  .Rosjanin, urzędnik nie wysokiej naw et ran 
g i i zaraz na w stępie w yraził zdziwienie, że 
zgrom adzeni tam  Polacy zupełn ie o tw arcie roz
m aw iają po polsku, co, jego  zdaniem , pod ber
łem  cara dziać się nie pow inno. N a  to jednak  
zaradzić nie um iał. K iedy przecież zobaczył wy
wieszone przepisy kąpielow e w czterech języ
kach : po polsku, po francusku, po niem iecku i 
po rosyjsku — nie w ytrzym ał i u d a ł się do m ie j
scowej policji ze skargą, że język państw ow y w 
ogłoszeniach figuruje na ostatn iem  m iejscu, a 
polski na pierw szem . I s ta ło  się  zadość woli 
g ę r l iw c a : nazajutrz ogłoszenia zawieszono w
innym  porządku, a m ian o w ic ie : naprzód ro sy j
skie, potem  dopiero polskie, francuskie i  n ie 
m ieckie. J e s t  to fak t drobny, ale w łaśn ie dla 
teg o  godzien uwagi.

N ienaw iść sztuczna, sztucznie w yw ołana i 
sztucznie podniecana, ogarn ia lite ra ln ie  w szyst
kie klasy społeczeństw a rosyjskiego. Ludzie, k tó 
rzy, z rac ji swego w ykształcenia, pow inniby stać  
na pew nej wysokości, pod w pływ em  panującego 
prądu, tracą  naw et poczucie różnicy pom iędzy 
złem  a dobrem . Ażeby nie być gołosłow nym , 
podaję fa k t ,  za którego autentyczność ręczę. 
W  pew nem  m iasteczku, na w skróś katolickiem , 
którego nazwę na p ierw sze żądanie p. Suw orina 
podać mogę, z w arunkiem  wszakże, iż nie zdra
dzi m nie przed policją i żandarm am i, istn ieje  
progim nazjum , w którem  kształci się tylko trzech  
praw osław nych. Pan inspek to r szkoły, nie posia
dającej zresztą cerkwi całkow icie zbytecznej, u- 
znał za w łaściw e propagow anie praw osław ia 
wśród katolików .

W  tym  celu z pobliskiego m iasta , o 12 w iorst 
odległego, zaprosił popa na nabożeństwo w je 
dnej z sal szko lnych , dokąd kazał się zebrać 
wszystkim  uczniom. Gdy zjaw iło się tylko trzech  
praw osław nych, a katolicy nie przyszli, p. in 
spektor w padł w straszny gniew , zw ołał wszyst
kich uczniów  i m ia ł do n ich  przemowę, w k tó 
rej dow odził im , „że nie chce z n ich  robić p ra 
w osław nych, ale chce ich  z praw osław iem  po
godzić (p r im ir i ty . Poniew aż przypuszczał, że 
ksiądz m iejscow y, zarazem  nauczyciel re lig ji, coś 
agitow ać m usiał przeciwko jego  zam iarom , za 
żądał w ięc jego  zdania. K siądz wręcz ośw iad
czył, że jako ksiądz obowiązany je s t uczniom 
zabraniać chodzenia do cerkwi.

Pan inspek to r zażądał tego  na p iśm ie , cze
mu ksiądz ani m yślał się op ierać i żądanie sp e ł
nił. Pew ien zwycięstwa p. inspek to r podał owo 
zeznanie wyższej w ładzy, a obecnie w ygraża się 
uczniom, że się do nich. inaczej zab ierze!..."

Zjazd delegatów Kółek rolniczych.
( L ist oryginalny Gtosu Narodu).

juwów 29 sierpnia.
Zjazd delegatów Kółek rozpoczął się wczoraj. 

Przybywających oczekiwała na dworcu kolei komi
sja kwaterunkowa. Do wieczora przybyło około 
1300 osób. Zgromadzonych razem na dworcu po
w itał komitet Zjazdu, z prezesem, p. Merunowi- 
czem, na czele, poczem wszyscy udali się z kapelą 
„Harmouji" na przodzie z dworca do baraków przy 
rogatce stryjskiej. Następnemi pociągami i dziś 
rano przybyło jeszcze około 700 osób.

O godzinie 10 rano zgromadzili się uczestnicy 
Zjazdu w hali koncertowej na placu W ystawy. 
Pierwsze ogólne zebranie zagaił prezes centralnego 
zarządu, p. Bolesław Augustynowicz, w obecności 
księży arcybiskupów: Morawskiego i Issakowicza, 
prezesa Wystawy, ks. Adama Sapiehy, oraz pp. 
Romanowicza i Merunowicza.

Następnie przemawiał ks. arcybiskup Issako- 
wicz, ja k  zwykle, podniośle i budująco. P . prezy
dent Mochnaeki powitał delegatów imieniem miast, 
a p. Tadeusz Romanowicz imieniem zarządu To
warzystwa szkoły ludowej. Książę Adam Sapieha 
wskazał w swej przemowie, że W ystaw a jest w 
znakomitej części dziełem rolników, na których 
kraj się opiera i przyszłość swą bnduje. Przema
w iał dalej w łościanin Megrys z Łańcuta, który za
pewnił, że w sercach włościan tkw i tylko jedno 
hasło „W iara i Ojczyzna" — a żadne inne nie 
mają do nich przystępu.

Z kolei p. Merunowicz w yjaśniał organizację 
powiatowego Towarzystwa handlowego we Lwowie, 
analogiczną z organizacją Związku handlowego Kó
łek rolniczych w Krakowie. YVywiązała się obszer
na dyskusja nad sprawozdaniem zarządu głównego 
w sprawie założenia głównych składów towarów 
dla sklepów wiejskich we Lwowie i w Krakowie. 
W szystkie wnioski w tej spraw ie przekazano za
rządowi. ___________

Przemysł galicyjski na Wystawie.
(O ryginalne spratćózdanie Gtosu N arodu).

Piw o.
Lw ów  28 sierpnia.

Legendowy Gambrynus, gdyby przejechał się 
po Galicji, zwidził najważniejsze browary i w k a

żdym z nich spróbował kufelek piwa, byłby bez- 
wątpienia bardzo zadowolony. Znawcy twierdzą, iż 
piwa galicyjskie nie ustępują w niczem najlepszym 
gatunkom tego napoju, wyrabianym po za gran ica
mi naszej ściślejszej Ojczyzny, a przepyszne piwo 
okocimskie p. Gótza, może z góry popatrzeć nawet 
na swego pilzneńskiego kolegę, od którego jest o 
trzy centy tańsze na szklance, Ale, żeby przecież 
czemś zrównoważyć te superlatywy, powiedzmy z 
góry, że Galicja wyrabia piwa — za mało. O tem 
najlepiej nas pouczy suchy, nudny, ale jedynie m ia
rodajny dokument tj. cyfry. Z szesnastn miljonów 
hektolitrów piwa, wyrabianego rocznie w całej 
Przedlitaw ji, przypada na Galicję tylko 898 .858, 
na Czechy (znacznie mniejsze od Galicji) ośm razy 
tyle — bo 7 ,287.614, na Morawy 1 ,437.423 
a na Austrję dolną 3,349.702 hektolitrów. Piwo- 
warstwo zatem ma u nas jeszcze szerokie pole do 
rozwoju przed sobą, specjalnie zaś otwiera się dla 
niego bardzo korzystny ta rg  eksportowy, a miano
wicie Rosja, która produkuje piwa za mało.

N a W ystawie piwo galicyjskie reprezento
wane jest bardzo „wyczerpująco" w licznych p i
wiarniach i bufetach. Dominuje jednak „okocimer" 
w prześlicznym pawilonie, zbudowanym w kształcie 
starogdańskiego pałacyku, jemu zatem przedew9zyst- 
kiera należy się dokładny opis.

Browar okocimski p. Ja n a  Goetza założony zo
sta ł w r. 1845. W pierwszym roku istnienia za
trudniał zaledwie 15 robotników; liczba ta  wzra
stała stopniowo i dziś doszła do 280 głów, równo
cześnie zaś produkcja podniosła się 3.100 na 100 
tysięcy hektolitrów. Oprócz browaru okocimskiego, 
posiada p. Goetz jeszcze browary w Krakowie i 
Słotwinie, a wszystkie te trzy zakłady wyrobiły w 
roku zeszłym 123.000 hektolitrów piwa. Browar 
okocimski posiada maszyny najnowszego systemu, 
motory parowe i elektryczne, wreszcie w łasną od
nogę kolejową do stacji w Słotwinie i telefoniczne 
z nią połączenie. Piwo okocimskie znajduje odbyt 
w Prusiecb, Rumunji, Rosji i południowej Ame
ryce. Ogromny ten zakład posiada w łasną kasę 
chorych, szpital fabryczny, szkołę fabryczną i fun
dusz emerytalny dla urzędników. Od r. 1856 na 
różnych wystawach krajowych i zagranicznych o- 
trzym ał p. Goetz 14 odznaczeń, między niemi zło
ty  medal w Paryżu. Na W ystawie lwowskiej, jak 
już wspomnieliśmy, wzniósł p. Goetz piękny pa
wilon starogdański (według planu budowniczego 
krakowskiego, p. Tomasza Prylińskiego), w którym 
dziewczęta w strojach ludowych spełniają bardzo 
wdzięcznie rolę kelnerek, a czysty dochód ze sprze
daży obrócony ma być na jak iś cel dobroczynny. 
Oprócz piwa, umieszczona jest w tym pawilonie 
wystawa gospodarcza ż dóbr okocimskich, próbki 
kamieniołomów tamtejszych, cegła i wyroby be
dnarskie dla użytku browaru. Całość ta  świadczy 
wymownie, jak  wzorowo, jak  znakomicie prowa
dzone jest gospodarstwo p. Goetza. Kiedy się ma 
przed oczami wszystkie te rezultaty obywatelskiej 
pracy właściciela dóbr okocimskich, mimowoli przy
chodzi na myśl, o ile piękniejszym typem je st ten 
spolszczony i całą duszą przywiązany do nas N ie
miec, aniżeli owe legjony semickich potentatów, 
którzy po sześciowiekowem pożyciu wśród nas, g ra
w itu ją do naszych najzaciętszych nieprzyjaciół, al
bo raczej graw itują jedynie do międzynarodowego 
bożka, którym jest złoty cielec.

Niemiecki przybysz już w pierwszem pokoleniu 
uczuł potrzebę zacieśnienia węzłów z tą  ziemią za 
pomocą polskiego nazwiska (p. Goetz nosi drugie 
nazwisko „Okocimski"), potomek handlarzy żydow
skich, w piętnastem pokolenin przedzierzgnięty w 
przemysłowca, albo bankiera, jedną z córek żeni 
w Ham burgu, d rugą w W iedniu, a trzecią w No
wym Jorkn, bo jego cała istota lgnie tylko tam, 
skąd dolatuje brzęk złota i szelest not bankowych.

A, niestety, nie ma w kraju naszym gałęzi 
przemysłu, w której by nie dominowało żydostwo. 
I w browarnictwie rozmaitych Szmelkesów i Lilien- 
feldów jest poddostatkiem , tąk, że możnaby na
wet ofiarować coś na eksport. Ale, zostawiając ich 
na uboczu, przejdźmy raczej do firm chrześcijań
skich. Otóż z browarów lwowskich na stopie wiel
kich zakładów przemysłowych stoją browary: spad-
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kobierców ś. p. Karola Kiselki, Roberta Kleina i 
lisieniecki. W ielkie wzięcie posiada także piwo z 
browaru krasiczyńskiegu ks. Sapiehy i żywieckie
go arcyks. Albrechta. N a W ystawie spotykamy 
nadto piwo tarnowskie ks. Sanguszki. W ostatnich 
czasach prawie wszystkie w ielkie browary galicyj
skie zaczęły wyrabiać piwo czarne na wzór ba
warskiego. Ogółem istnieje w (ielieji l i  6 bro
warów. ___________

Z  W 1 E M I A .
(L is t oryginalny O to m  hurodu).

Wiedeń 29 sierpnia.
R otunda w Praterze, gdzie odbywa się m ię

dzynarodowy targ  zbożowy, była wczorai prawie 
pustą. Je s t to wynikiem smutnego faktu, iż w 
tym  roku daleko mniej się zjechało żydów, którzy 
jednak zastępują nieobecnych i działają solidarnie 
w interesie „ringu". Jeden z Tagblatlów  donosi 
ze sm aaitm  orjentalńym, iż cisza była tak w ielką 
i uroczystą, iż, kiedy jeden z zaślinionych żydow
skich przekupniów w padł w zróść i wymierzył swe
mu buchhalterowi trzy policzki, odgłos tego „k la
sku “ odbił się o ściany olbrzymiego wnętrza gm a
chu, przerywając ciszę. A potem opowiada ten 
Tayblatt, iż Sacher, pierwsza wiedeńska firma re
stauracyjna. który tu ma corocznie bufet, wczoraj 
nadzwyczaj złe robił interesy. Stosy „kanapek“ s ta 
ły nietknięte. Przy normalnych cenach żydzi nie 
mieli jakoś apetytu. Kiedy jednan restaurator, któ
ry był przygotował znaczny zapas, będąc w oba
wie, iż przy nadzwyczajnym upale, te zapasy ży
wności zepsują się — zniżył cenę „kanapki11, do
stali niektórzy żydkowie apetytytu ale, niestety, by
ło ich nie wielu, tak, iż restaurator w idział się w 
końcu zniewolonym zrobić formalną licytację na 
„kanapki", dając ze stratą  za bezcen, bo trzy bułki z 
masłem i szynką za dziesięć centów. Wówczas 
„międzynarodowi regulatorzy cen zboża" uczuli 
wszyscy głód i jak  smyczą głodnych psów, rzucili 
się na bufet i w okamgnieniu znikły olbrzymie 
stosy „kanapek". Tak donosi wymieniony dziennik 
żydowski, z pewnością w danym razie „klasyczny 
św iadek". Ciekawj tylko jestem, jak  mógł ten sam 
dziennik wyrachować przy tej hojności uczestni
ków tego „ ta ig u " , iż W iedeń stracił z powodu, iż 
przybyło mniej żydów, okrągło dwa miljony gul
denów.

Sprawozdania miejscowych dzienników stw ier
dzają, że na targu  ruch „bardzo spokojny", co 
znaczy, iż bezprzykładnie niskie są ceny zboża; wszak 
w łaśnie teraz jeszcze pora żniw, w najlepszym ra 
zie stagnują, albo raczej jeszcze więcej idą na dół. 
Tylko jęczmień ma widoki wywozu, popyt więc 
za nim jest stosunsowo większy.

.lak dalece międzynarodowy targ  zboża przy
czynia się do zwiększenia wywozu i jak  dalece 
oddziaływa on na rozwój rolniczej produkcji 
zboża, wystarczy pod tjm  względem przytoczyć 
k ilka liczb. W pierwszem półioczu r. 1893 wyno
sił wywóz 4 ,165.689 metr. centnarów, wartości 
41 ,647.611 złr., a zaś w tym samym czasie, w r. 
1894 spadł na 2,853.919 metr. centnarów, w arto
ści 28 ,866.244 złr. Różnica na niekorzyść roku 
1894 wynosi niemniej niż 28,866.244 metr. cen
tnarów, czyli minus 12,781.367 zir. B ilans han
dlowy państwa pogorszyłsięo 32 ,141.388 złr., w tern 
przedstaw iają tylko trzy rodzaje zboża: jęczmień, 
owies i kukurydza, mniejszy wywóz o 24,479.702 
złr. A teraz co do cen zboża. W sierpniu r. 1877 
notowano za metr. centnar pszenicy 13 -05 złr., ję 
czmienia 9 '7 5  złr., żyta 8 -82 złr., owsa 7 -30 złr.; 
w r. 189 1 ; pszenica 1 1 5 2  złr., jęczmień 8 -46 złr., 
żyto. 10 -34 złr., owies 6-65 złr. W bieżącym roku 
notuje pszenica 8 ‘40 złr., jęczmień 8 ‘10 złr., żyto 
7 '01  złr., owies 6 '20  złr. Swój.

z  p t t o w r a c j i .
{L ist oryginalny Głosu N arodu).

B aligród  26 sierpnia.
Chociaż nie posądzam nikogo o nieznajomość 

geografji, wątpię jednak bardzo, czy 20°/o miesz
kańców Galicji ełypzało co kiedy o Baligrodzie. I 
nic dziwnego: mieszkamy tak  głęboko w górach, 
tak daleko od cywilizowanego świata, że jest to

już prawie nie Galicja, lecz mówiąc pozytywnie, Je 
rozolima. Bo żydków nigdzie nie braknie, a mnożą 
się oni szczególnie w naszej mieścinie, gdzie mają 
grun t dla siebie najodpowiedniejszy: brak oświaty 
i biedę lu d u ; do tego jest Baligród jedynem 
miasteczkiem w promieniu trzech mil wokoło, 
a więc ogniskiem handlu  i przemysłu dla całej 
ukolicy. To też nie ma sklepiku, karczmy, trafiki, 
któraby nie była w rękach żydowskich. Nie dość 
na te m : ludność żydowska przewyższa pięćkrotnie 
liczbą chrześcijańską; burmistrz żyd, komendant 
posterunku żandarmerii żyd; sam Baligród i mnó
stwo wsi okolicznych należą do żydów. Serce do
prawdy się kraje, że człowiek we własnym kraju 
jest gościem, który spokojnie może patrzeć na ob
mierzłą żydowską gospodarkę: wycinanie lasów, 
gnębienie ludu, arogancję względem chrześcijan. 
Tem przykrzej pomyśleć, że to w znacznej części 
wina tutejszej „inteligencji", która widocznie tak 
jest ospałą, że z pod wstrętnego jarzm a wyzwolić 
się naw et nie usiłuje. Trochę tylko chęci i bardzo 
mału pieniędzy potrzeba, a powstaćby mógł sklepik 
cnrześcijański; trochę solidarności, a burmistrzem 
żyd nie będzie! Ale inicjatywy brak i en e rg ji; toż 
człowiek, te przymioty posiadający, byłby dla na
szej okolicy skarbem nieocenionym, prócz tego sam 
potrafiłby skarby zebrać, założywszy tu np. sklepik 
z w iktuałam i. N im się taki zacny mąż znajdzie, 
jęczymy w babilońskiej niewoli, wołając żałośnie: 
„Dokądże, o P anie?..."  (3.

Z życia Ctah3zyków.
x.

Teatr.
Teatry są wszędzie; w dużych miastach jest 

ich mnóstwo, a aktorowie grają w nich po ca
łych dniach i nocach, N ie ma miasteczka, któreby 
nie miało swojego te a tru ; najczęściej stoi on n a
przeciw pagody, czasem nawet przytyka do niej. 
W pewnych okolicznościach, kiedy takie stałe tea
try  nie wystarczają, staw iają z niesłychaną zrę
cznością tymczasowe z bambusu. Budowa teatru 
chińskitgo jest zawsze bardzo prosta, a wewnę
trzne arządzeme takie, ze pozbawia widza wszel
kiego scenicznego złudzenia. Dekoracje są n ieru
chome i nie zmieniają się przez cały czas trw ania 
sztuki. N igdjby  nie można było wiedzieć, gdzie się 
rzecz dzieje, gdyby aktorowie nie oznajmiali o tem 
publiczności słowami nie napraw iali tej nieru
chomości sceny. A wszysUo co zrobiono dla pod
trzymania złudzenia scenicznego, kończy się na 
pewnego rodzaju otworze umieszczonym na przo- 
dzie sceny, k tó r/ służy do wprowadzania istot 
nadprzyrodzonych: nazywają to Chińczycy wrotam i 
szatanów.

Zbiory sztuk teatralnych są podobno bardzo li
czne; najbogatszym ma być zbiór dynastji mongol
skiej Yuenóu;. Z tego to repertuaru wzięto rozmai
te sztuki tlómaczone przez uczonych europejskich. 
Co do ich wartości literackiej, przytoczymy tu zda
nie p. Edw arda Biot: „Intryga W tych wszystkich 
sztukach — powiada ten uczony — jest bardzo 
prosta; aktorowie sami oznajmiają kogo przedsta
wiać m ają; sceny zwykle nie mają z sobą związ
ku, a bufonady mięszają się w nich częstokroć z 
najpowazniejszemi przedmiotami. W ogóle nie zda
je  nam się, żeby te sztuki przewyższały swoją 
wartością nasze pierwotne mysterja i nie pomyli
my się, twierdząc, że sztuka dramatyczna w Chi
nach je st jeszcze w kolebce, jeżeli miarę o niej 
brać będziemy z opowiadań podróżników, którzy 
mieli sposobność być obecnymi na przedstaw ieniach 
teatralnych w Kantonie, a nawet w Pekinie. B ar
dzo być może, że głów na tego przyczyna leży w 
podrzęduem stanowisku aktorów chińskich, którzy 
są po prostu służalcami, płatnym i przez jakiegoś 
entreprenera i zmuszeni są zwracać się ciągle do 
głupiego motłoehu, żeby zarobić na nędzne życie. 
Jeżeli jednak mało w nas budzą interesu, jako 
studja sceniczne te arcydzieła chińskie, które d a 
no poznać Europejczykom, to z drugiej strony nie
zmiernie są ciekawe jako studja nad obyczajami 
i pod tym względem należy się szczere uznanie 
uczonym, którzy nam je  dali poznać".

Aktorowie chińscy nie stanowią nigdy stałej

trupy jakiegoś teatru^-ciągle się przenoszą z miej
sca ha miejsce, zawsze prowadząc życie koczowni
cze ; tam dążą, gdzie zostaną wezwani, podróżując 
z ogromnym taborem ^ pełnym kostjumów i deko- 
racyj. Takie karawany mają pozór zupełnie odrę- 
buy, a przypominający malownicze opisy naszych 
baud cygańskich. Spotyka ich się często nad rze
kami, któremi chętnie podróżują, aby sobie ko
sztów oszczędzić. Takie bandy koczujące w ynaj
mowane bywają niekiedy na pewien czas przez 
mandarynów albo ludzi bogatych, ale najczęściej 
przez rozmaite stowarzyszenia, utworzone po roz
maitych dzielnicach miast i po wsiach.

Okazyj do grania teatru nie zbraknie nigdy. 
4w ans jakiegoś mandaryna, pomyślny zbiór ryżu, 
sprzedaż korzystna, niebezpieczeństwo, które zaże
gnać wypada, ostatnie deszcze albo posuchy, w re
szcie jakikolwiek wypadek szczęśliwy lub nieszczę
śliwy, pociąga za sobą przedstawienia teatralne. 
Zbierają się naczelnicy obwodu, uchwalają tyle a 
tyle dni teatru, a każdy obowiązany jest przyczy
nić się do pokrycia kosztów w stosunku do swe
go majątku. Czasem oigauizuje teatr jeden czło
wiek prywatny, który pragnie uiaczyć swoich 
współobywateli i pozyskać sławę człowieka wspa
niałomyślnego. Przy ważnirjszych tranzakcjach han
dlowych, oprócz ceny kupua, zastrzega się zwykle 
pewną liczbę przedstawień teatraluych. Czasem 
znów powstają one ze sprzeczek i sporów. Ten, 
kto zostaje przekonany, że nie miał słuszności, 
skazywany bywa przez arbitrów  na zapłacenie je 
dnego lub dwóch przedstawień.

Lud przypuszczany bywa za darmo do asysto
wania widowisku i nigdy me omieszka korzjstać 
z tego przywileju. W wielkich miastach może on 
znaleźć o każdej godzinie dnia i nocy przedsta
wienie w jakim ś teatrze. U sie mniej są szczęśli
we; posiadając mniej mieszkańców zdolnyoh p ła
cić za teatr, tylko w pewnych porach roku mogą 
sobie sprowadzać aktorów. Gdy się atoli dowiedzą, 
że je s t teatr gdzieś w sąsiedztwie, nie żałują, po 
całodziennej pracy, mili albo i dwóch mil drogi, 
byle być na przedstawieniu.

Widzowie są zawsze pod gołem niebem, a miej
sce dla nich przeznaczone nie ma żadnych ograni
czeń. Każdy mieści się gdzie może: na placach, 
na ulicach, na drzewach, na dachacn. Można so
bie wyobrazić, jak i nieporządek i chaos panuje na 
takich zebraniach. Każdy rozmawia sobie swobo
dnie, je, pije i pali fajkę. Przekupnie z a rtyku ła
mi żywności krążą ciągle wśród tłum u, a podczas 
gdy aktorowie wysilają cały swój talent, żeby w 
oczach tej publiczności wskrzesić tragiczne i wzru
szające wypadki z dziejów narodowych, przekupnie 
wywrzaskują, że mają do sprzedania ziarnka cy
tryny, kaw ałki trzciny cukrowej lub pieczone słod
kie pataty. Gwizdanie i oklaski nie są tu w zwy
czaju.

Kobietom niewolno pokazywać się na scenie. 
Role ich, grają młodzi ludzie, którzy umieją tak 
doskonale przebrać się i naśladować głos kobiecy, 
że podobieństwo je s t zupełne. Zwyczaj pozwala im 
jednak tańczyć na linie i dawać przedstawienia 
sztuk konnych. Okazują one, mianowicie na pół
nocy, zręczność niesłychaną w tego rodzaju ćw i
czeniach. Trudno zrozumieć, jakim  sposobem na 
małych swoich nóżkach zdołają one woltyżować 
na wyciągniętej linie, albo stojąc jeździć na koniu 
i wykonywać tak trudne ćwiczenia.

C Z Ę S C  URZĘDOWA.
Konk'W8a. Wakują p o s a d y :  sędziego powiatowego w 

Żabiu, kancelisty sądowego w tej samej miejscowości i 
djetarjusza w Bohorodczanach.

Licytacje. Dnia 19 września i dnia 24 październiku 
1894 każdym razem o godzinie 10 przed południem od
będzie się w Niżankowieach w sądzie publiczna przymu
sowa licytacja posialłości lwh. 029, 143 i 649 w Niżar- 
kowieach położonych. Ceny wywołania wynoszą 250 zł., 
300 zł. i 950 zł. aw. Wadjum dziesiątą część ceny wy
wołania.

Sąd obwodowy w Stanisławowie na prz.,mu=ową pu
bliczną sprzedaż dóbr Żałukiew, Nielepieo Dawida W ei 
tza włai nyeh wyznacza dwa termina na dzień 16 pa
ździernika i na dzień 22 listopada 1894 każdym razem 
o godz. 10 przedpołudniem w biurze nr. 1. Cena wywo
łania wynosi 20500 zł. Wadjum 2050 zł.



4 »G Ł O S N A R Ó D  U<. Nr. 197.

FEJLETOIT.
CZARODZIEJSKI TESTAMENT.

POWIEŚĆ Z FRANCUSKIEGO,

72 (Ciąg dalszy).

Zaciskając w drżącej ręce skraw ek papieru , 
n® którym  A rm and nakreślił na prędce kilka 
czu łych  słów ek , A u re tta  opuściła m ury w ię
zienne. M urly ton  był też mocno przygnębiony, 
że tak  m ało osiągnęli, pom im o pokazania kw ia
tu  w szechw ładnego. N a bulw arze P ei-H o zna
leźli się nagle naprzeciw  JBourreuiFa. L ichw iarz 
zdaw ał się cokolw iek zm ięszany i zażenowany. 
U k łon ił się jednak  z uszanowaniem  A nglikom , 
py ta jąc tonem  s rrn tn y m :

— Pew nie odwidzaliście państw o w ięźnia?
Anglicy om inęli n a trę tn ik a  i poszli dalej,

zostaw iając go bez odpow iedzi. Przeliczyli się. 
B ouvreuil b y ł na ty le  bezczelnym, że pob ieg ł 
pędem  za nim i, trzep iąc szybko.

— Może państw o osądzacie nadto  surowo 
m oje postępow anie. Zaręczam , żem nie przew i
dyw ał tak  sm utnego końca. P i aarnąłem ty lko , 
żeby T o w a r z y s t w o  ż e g l u g i ,  upom niało 
się  u niego o należną zap ła tę . C hciałem  daó 
pieniądze, zapew niając tym  sposobem  związek 
L av a re d e ’a z m oją ukochaną Penolopcią.

A u re tta  rzuc iła  się gw ałtow nie, jakby  pod 
ukąszeniem  żm ii jadow itej.

— P anna P enelopa nie poślubi n igdy pana 
L a v a re d e 'a ! —  odcięła sucho i ostro.

—  E jż e ! — w ybełko ta ł l ic h w ia rz , zbity 
z tropu  cokolwiek surow ym  tonem  tego  p rze
m ów ienia.

— N ik t uczciwy nie udzieli swego nazw i
ska  córce lichw iarza i podłego denuncjan ta — 
m ó w iła  dał ej A ngielka, podniecona coraz bar
dziej w łasnem i słow am i. — T rzebaby  chyba 
g w ałto w n ej nam iętności, żeby w ejśó w rodzinę 
bez czci i w iary. Pan A rm and zaś pogardza 
p an e m  i jego córką, nienaw idząc was oboje. 
Oto czegoś pan dokazał sw ojem i n iecnem i in 
try g am i. M uszę oświadczyć w dodatku, że tak  
ja , ja k  i m ój ojciec, podzielam y w zupełności 
uczucia pana Lavarede'a, tyczące się pańskiej 
osoby.

B o u tre u il dusząc się praw ie z gniew u, ch c ia ł 
p ro testow ać, A nglik  atoli nie dopuścił do ża
d n y ch  dalszych w yjaśnień.
* — M iss  M u rb to n  — rzek ł poważnie — 
rozpraw iła się z panem  doskonale. D odaję z m o
je j  strony, że nie może odtąd istn ieć  stosunek 
jakikolw iek m iędzy nam i, a taką, jak pan, p o d łą  
k rea tu rą . O ddal się  i nie w chodź nam  w drogę, 
zapisaw szy sobie to  w pam ięci. O dtąd usta 
m oja n ie  otw orzą się w ięcej, aby tob ie odpo
w iadać, ale n a to m iast zacisną się m oje p ięści 
w  odpowiedzi na tw oje na trę te tw o .

Szanowny d ż e n t e l m a n  pokazał pięście 
o b ie  lichw iarzow i ruchem  tak  groźnym , że ten  
przestraszony um knął czem prędzej. O dtąd nie 
w daw ał się  w rozmowę z ludźm i, okazującym i 
ta k  m ało  ochoty po tem u. K oniec końców, Bou- 
v reu il b y ł napraw dę mocno zm artw iony i za

frasow any . N ie, żeby uczuw ał jak ie  w yrzuty 
sum ienia. Od la t n ie p am ię tn y c h , pozbył się raz 
na zawsze tego im p e d im e n łu m , stojącego tylko 
na zawadzie, tak im  jak  on poczciwcom, w g ro 
m adzeniu pieniędzy. Pojmow a ł jednak , że m a ł
żeństw o Penelopki było coraz m niej praw dopo- 
dobnem . Z nał zaś w dodatku m iłe  usposobie
nie najdroższej jed;, nasi. W racać do P aryża 
bez L avarede’a, w ydaw ało mu się czemś w ielce 
n ieprzyjem nem , a naw et i s trachem  przejm ują- 
cem. L ichw iarz niegodziw y zacierał w praw dzie 
ręce z radości, gdy sądził, że skończy się w szyst
ko w dyrekcji T o w a r z y s t w a  ż e g l u g i .  B y ł 
je d n a k  rozpaezony, gdy w m ięszały  się w tą  
spraw ę nieszczęsną chińsk ie trybunały . W iedział 
o d  lazu , czem to pachnie. R zucił się zatem  tę 
dy i owędy, p róbując przekupić urzędników . 
B rać , b ra li jego pieniądze całem i garściam i, ale

w ięźnia przezto n ie  wypuszczali. Zniechęcony 
kilkom a próbam i dość kosztow nem i, udał się 
do konsulatów . W tedy usłyszał straszne w y
razy, od k tórych  zd rę tw ia ł z trw ogi. Oskarżono 
L ayarede’a n i m niej, n i w ięcej, tylko o św ię to 
kradztw o i zgw ałcenie grobow ca! O pow iadano 
mu przytem  rzeczy niestw orzone! Layarede by ł 
spiskowcem , ch ińsk im  M assonem , członkiem  S to -  
w a r z y s z e n i a  L o t u s a .  O słu p ia ł, dow iadu
jąc  się, że Paryżanin  by ł w m ięszany w związek 
polityczny, chcący przew rócić w szystko do góry 
nogam i w „P aństw ie N ieb iesk iem “. Z g łu p ia ł 
w końcu z k retesem  i nic a nic nie rozum iejąc, 
zeb rał się na odw agę i  szukał spo tkan ia  z M ur- 
ly ton’em, aby od niego dow iedzieć się czegoś 
jaśniejszego i  m niej zagm atw anego. W idzie li
śm y o ile  przyjęcie przez A nglików , odpow ie
działo chęciom  i oczekiw aniu sam ego p a p y  
B ouyreuil’a. W p a d ł też po ich  odejściu w tak ą  
w ściekłóść, że obok niej m usiałyby zblednąć 
w szelkie f u r j e  bohaterów  hom erow skich. N e r
wy ludzkie ato li, choćby ten  człow iek b y ł sto 
razy, n ie  raz zapiekłym  lichw iarzem , nie m ogą 
być w iecznie podniecone. B ouvreuil za Lem uspo
koił się po jak ie jś  chw ili. W ted y  zaczął nam y
ślać się z trzeźw iejszym  um ysłem , dochodząc do 
te j konkluzji, że obecnie zb ieg  okoliczności nie 
pozw ala mu w cale działać. N ajm ędrszem  zatem  
będzie, czekać cierpliw ie, co się dalej stanie. Po
stanow ił sobie jednak , sądząc, że A u re tta  po to  
chodziła do w ięz ien ia , aby  u ła tw ić  ucieczkę 
w ięźn iow i; postanow ił śledzić bacznie każdy 
krok m łodej m iss, aby  ścigać dalej swojego 
przyszłego  z i ę c i a ,  jeżeliby  mu się udało szczę
śliw ie om ylić czujność dozorców w ięzienia w Ta- 
kevu. U płynęły  dw a tygodnie, a on nie odkry ł 
an i cienia czegoś podobnego do ucieczki. A n
g ie lka  w ychodziła  zawsze z swoim ojcem . Z dnia 
na dzień  s taw ała  się bledszą, a pod oczyma 
św iadczyły sine obwódki i pow ieki nabrzm iałe , 
ile  godzin bezsennych p rzep łakała  po nocach ! 
T rzy razy była w w ięzieniu, w racając zawsze 
coraz sm utn iejszą i bardziej przygnębioną.

— S a p r is ti!  —  pom yślał B ourreu il. —  J a 
koś im  nie id z ie 1 N a cóż w łaściw ie czekają?

Zaczął się październik. Aż do p ię tnastego  
tego m iesiąca, dni w lokły się z nużącą i nie do 
zniesienia jednosta jnością. W  końcu tegoż dnia 
pod wieczór, sp iorunnw ała A nglików  straszna 
w iadom ość. P rzyniósł im  ją  ich  w spółziom ek, 
konsul angielski, w chw ili, gdy kończyli pić 
h e rb a tę  w hote lu . Skoro go A u re tta  spostrzegła, 
rzuciła się ku n iem u z rękam i w yciągniętem i, 
z szeroko rozw artem i źrenicam i, czekając z go 
rączkową niecierpliw ością, co im  oznajm i.

— O stateczny w yrok cesarza doszedł dziś 
rano do tu te jszego  gu b ern a to ra  T i-T ou ...

— A ch! — jęk n ę ła  boleśuie A u re tta , nie 
przeczuw ając nic dobrego.

— I  cóż postanow ił „S yn  N ieb a ?"  —  spy
ta ł  M urly ton , zryw ając się od sto łu . K onsul 
spuścił głow ę z w yrazem  ponurym . S łuchający  
go struch leli.

— Ja k to ?  — szepnęli g łosem  stłum ionym . — 
Pan  L a ra red e  za tem ? ...

— Będzie zaprowadzony pieszo do P ek ingu , 
z kuną na ram ionach  i tam  zostanie ścięty  
w m iejscu, gdzie się zwykle odbyw ają podobne 
tracen ia  przy m oście łez.

A u re tta  p rzym knęła oczy, chw iejąc się na 
nogach. N ie tylko je j najukochańszy m a 
być oddany na pastw ę katowi, ale będzie m u 
s ia ł w dodatku znieść straszliw e m ęczarnie k u- 
n y . J e s t  to  is tn e  narzędzie to r tu r  średn iow ie
cznych K una je s t rodzajem  obręczy, złożonej 
z g rubych  desek (trz y  do czterech cen tym etrów ) 
spo jonych paskam i skórzanem i. W  deskach są 
pow ykraw ane otw ory, na g łow ę i ręce sk a 
zanego. N ieszczęśliw y m usi iść z ty m  niezno
śnym  ciężarem , k tó ry  przeszkadza m u w ru 
ch ach , kaleczy szyję i ręce. B iedna A u re tta  
w yobrażała sobie A rm anda, wlokącego się m o 
zolnie w tej m ęce p ie tie ln e j, w śród skw aru, po 
drodze okry te j kurzem  na s to p ę !

(Ciąg dalszy nastąpi).;

K R O N IK A.
K ra kó w  dn ia  31 sierpnia.

Kalendarz kościelny. D iś Rajmunda wy
znawcy; jutro Idziego opata wyznawcy.

Jutro w kościele św. Idziego uroczyste nabożeństwo, 
jako w dniu patrooa kościoła.

Kalendarz m yśliw sk i na sierpień Dolować wolno 
na jelenie, kozły (rogacze), przepiórki i dzikie gołgbie, 
dropie i pardwy, oraz na ptactwo błotne i wodne w o- 
gólności.

Kalendarz rybacki na sierpień. Łowić wolno wszyst
kie ryby bez wyjątKu, w sierpr u bowiem czas ochrony, 
dla wszelkiego gatunku ryby nstaje.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczą 
sig dziś o godz. 4  min. 35, zachód przypada na godz. 
6 min. 24; długość dnia 13 godzin 29 minut.

Nów przypada dziś o godz. 9 minut 4  popołudniu. 
Kalendarz przepowiada ze zmianą ksigżyca, noce i ran
ki chłodniejsze, w końcu deszcze i znaczne ochłodzenie.

Ciepła rano stopni 8.

K a p u jc ie  ty lk o  a  ch rześcijan !

Szanownych abonentów, którym prenume
rata kończy się w sierpniu, prosimy o rychłe 
jej odnowienie. Prenumerata wynosi:

W Krakowie: ł Na prowincji:
Za m. wrzesień złr. 1 * 3 5  ( Za m. wrzesień złr. 1 " 7 0  
Do końca roku „ 5 * 3 5  |  Do końca roku „ 6 ‘7 0

Wszyscy nowo-przystępujący abonenci, o- 
trzymają b e z p ła tn ie  początek (więcej niż 
tom) drukującej się powieści .,C z a r o d z ie js k i  
te s ta m e n t '.  

W miesiącu września nastąpi powię
kszenie tormatu G ttm u  N a r o d u  bez pod
wyższenia prenumeraty.

* P. Michat Chodźko, byłj reżyser teatru  
„Odeon" w Paryżu, a następnie operetki w W iel
kim teatrze w Warszawie, w przejeździe z P aryża 
na Podole, bawi w naszem mieście.

Dbputację. która złoży hołd cesarzowi podczas 
jego pobytu we Lwowie, uchw aliła wczoraj wysłać 
tutejsza Izba handiowo-przemysłowa na posiedzeniu 
poufnem, na które przybyli obecni w Krakowie 
członkowie. W skład deputacji wchodzi prezydjum 
Izby, pp. prezes Baranowski, wiceprezes Mendels- 
burg, oraz szef b iura p. dr W eigel; oprócz nich 
wszyscy członkowie Izby, którzy zgłoszą swój u- 
dział.

W kościele 00. Dominikanów dziś, jako w
szóstym dniu uroczystości jubileuszowej, wotywę 
odprawi ks. Kazimierz Rybka, przeor klasztoru
0 0 . Karmelitów bosych w Wadowicach. Sumę, o 
godzinie 10 -ej Celebruje jeueralny w ikary zakonu 
kaznodziejskiego dla prowincji galicyjskiej, O. An
toni F lur, kazanie wypowie 0 . Karmelita D rescher, 
Karm elita z Czerny. Nieszpory, o godzinie 4 cele
brować będzie prow incjał 0 0 . Bernardynów, k a 
zanie wypowie również jeden z 0 0 . Bernardynów.

Cyklistom warszawskim, którzy wczoraj do 
nas przybyli, zdarzył się pod Kielcami przykry wy
padek, i tylko szczęśliwym zbiegiem okoliczno
ści. skończyło się na lekkiem potłuczeniu. Oto, gdy 
nocą dojeżdżali do Kiele, zerwała się burza, chm u
ry zaś tak zasłoniły księżyc, że na dwa kroki w idać 
nie było drogi. Podróżni pragnąc u niknąć burzy, bez 
względu na ciemności panujące, jechali do m iasta, 
pędzeni silnym wiatrem. W trakcie tej, iście p ie
kielnej jazdy, zwłaszcza z góry Mnichowskiej, po ■ 
tknął się p. Skwierczyński na kamień, przyczem w padł 
do dość głębokiego parowu. Dążący za nim  p. 
Reutel, uhjgł temu samemu Lsow i, tylko trzeci cy
klista p. wiceprezes F ertnar, zdołał objechać k a 
mień i uniknął tym sposobem wypadku. Do K ra
kowa przybył p. Skwierczyński z silnie stłuczoną 
nugą, a p. Reutel ze skaleczoną praw ą ręką. Tu 
zaaplikow ał sportsinanom lekarz, d r Radecki ok ła
dy, a następnie bandaże i polecił p. Skwierczyó- 
skiemu wracać do Warszawy, p. Rentluwi zaś pc -
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zwolił na dalszą podróż, tylko z warunkiem , aby 
jak  najmniej forsował rękę.

Wczoraj zatem wieczór wyruszyli w dalszą dro
gę tylko dwaj cykliści do Nowego Sącza, a nastę
pnie do Krynicy. Stam tąd pojadą przez Muszynę, 
Stary Sącz, do Szczawnicy, a ze Szczawnicy do 
Zakopanego. Po 3-dniowym pobyciu w.tej ostatniej 
miejscowości, wrócą cykliści koleją do Krakowa, 
aby wziąó udział w wyścigu cyklistów krakowskich 
do Lwowa. Po 3-dniowym pobycie na W ystawie 
wrócą warszawiacy via Tomaszów, Lublin, Żabian- 
ka do Warszawy. Cała podróż na rowerach wyno
sić  będzie 926 kilometrów.

W teatrze letnim dziś, po raz trzeci z rzędu, 
arcywesoła „Ciotka K arola11.

Jutrzejszy dzień jest wielce ważnym, zwła
szcza dla rolników, gdyż z pogody w dniu tym 
włościanie wysnuwają prognostyk o stanie powie
trza przez cały miesiąc. W krakowskiem każdy 
chłopek sobie powtarza: „W  święto Idziego gdy 
się wypogodzi, cztery niedziele pogoda dogodzi", 
albo: „W ielka dla wina i siewby wygoda, gdy 
w święty Idzi przyświeca pogoda11. Dnie pochmur
ne zatrważają nieco naszych gospodarzy, ale jak  
tylko jutro deszcz padaó nie będzie, to wrzesień 
będziemy mieli przyjem ny!

W „Lutni" odbędzie się dziś próba z produk- 
cyj, przygotowywanych na festyn Weteranów 
z 1863 roku, przyczem rozdane zostaną członkom 
czynnym bilety wstępu.

* „Żywot Św. Jacka, wyznawcy zakonu ka
znodziejskiego i patrona Królestwa Polskiego, na 
pam iątkę 300-letniej rocznicy jego kanonizacji, 
skreślił ks. Sadok W erberger". Pam iątkow a ta  k s ią 
żeczka zawiera dokładny opis żywota św. Jacka, 
czerpany z najwierniejszych źródeł; zdobi ją  kilka 
illnstracyj. .Książeczkę nabyć można przy kościele 
DO. Dominikanów.

Zmiana własności. Dobra Bolęcin, w powie
cie chrzanowskim, obszaru 780 morgów, nabyli na 
własność od kasy oszczędności w Białej, małżon
kowie Andrzej i Celina z Firlejów  Bielańskich 
Chwalibogowie.

„KreUZ Zeitung" strasznie się oburza na księ
cia- biskupa wrocławskiego, ks. kardynała  Koppa, 
i e  ten dostojnik Kościoła, śm iał przyrzec swój u- 
dział w uroczystości jubileuszowej św. Jacka w 
Krakowie. Mianowicie gniewa się organ konserwaty
wny, że ks. kardynał celebrować będzie w dniu 
2 września w Krakowie mszę pontyfikalną i „po
prowadzi procesję na W awel, ten pagórek polskich 
św iętości narodowych11. Tendencja tego doniesienia 
widoczna. W idać, że złośliwość pokonała tym ra 
zem wszelki zdrowy rozum w redakcji Kreuz Z tg.

P. Karola Markusa, znanego w Krakowie maj
s tra  blacharskiego i obywatela, powołała komisja 
jurorów Wystawy krajowej na sędziego w sekcjach 
K II i XIII.

Mianowanie. P . Jan  Barański, inżynier kolei 
państwowych w Krakowie, został zamianowany na
czelnikiem sekcji konserwacji w Żywcu, w randze 
starszego inżyniera.

C. k. Filjalna kasa krajowa doznaje szcze
gólnej niełaski władz zwierzchniczych. Naczelnik 
chory, na urlopie, posada kasjera od d w ó c h  l a t  
nieobsadzona, jeden z urzędników odebrał sobie 
życie, popadłszy w rozstrój nerwów pod nawałem 
pracy. Pozostali urzędnicy pełnią podwójną służbę, 
ale podwójnej płacy nie pobierają. Jeden z nich 
dotkliwie cierpiący, ostatnich sił dobywa, aby po
dołać obowiązkom zdwojonym. Bez najmniejszej 
przesady zapewniamy, że urzędnicy w tej kasie 
czynią wrażenie ludzi ze znużenia upadających. 
Ozyżby o tern nie wiedział p. wiceprezydent Ko- 
rytowski ? Czy może jak i okaz W ystawy lwowskiej 
tak  go specjalnie zachwycił, że nie ma czasu po
myśleć o biednych ojcach rodzin, o białych mu
rzynach, źle płatnych i za złą płacę podwójnie 
Pracujących ?

Porządek przyjęć u cesarza we Lwowie 
dnia 7 września 1894. Jak  wiadomo z ogłoszo
nego poprzednio programu podróży cesajza do Lwo
wa, w piątek, dnia 7 września br., po jego przy-

jeździe do m iasta naszego i po uroczystem powi
tan iu  monarchy, odbędzie się o godzinie 1 (czas 
lwowski) uroczyste przyjęcie u dworu. Porządek 
tego przyjęcia jest następujący:

1. Dostojnicy dworu i szlachta z ks. m arszał
kiem krajowym na czele. 2. Duchowieństwo. 3. 
Korpus oficerski. 4. Książę marszałek krajowy na 
czele W ydziału krajowego, prezesów i delegatów 
Bad powiatowych, oraz delegatów 30 miast. 5. Ko
mitet Wystawy. 6 . PrezydeDt miasta z Badą gm in
ną. 7. Szefowie oddziałów nam iestnictwa, rady 
szkolnej krajowej, krajowej rady zdrowia, dyrektor 
policji, dyrektor poczt i telegrafów, dyrektor i za
stępcy dyrektora ruchu kolei państwowych, naczel
nicy dyrekcji domen. 8 . Naczelnicy wyższego sądu 
krajowego i karnego, oraz nadprokuratorji p a ń 
stwa. 9. Naczelnicy krajowej dyrekcji skarbu i 
prokuratorji skarbu. 10. Wydziały izb adwokatów 
i notarju8zów. 11. Przełożeństwo kościoła ew an
gelickiego. 12. Bektorowie U niw ersytetu i  Szkoły 
politechnicznej wraz z senatami akademickimi, dy
rekcja szkoły weterynarji. 13. Dyrekcje szkół śre
dnich, seminarjów nauczycielskich i państwowej 
szkoły przemysłowej. 14. Izba handlow o-przem y
słowa lwowska. 15. Galie. Towarzystwo gospodar
skie. 16. Galie. Towarzystwo leśne. 17. Zarząd 
Stowarzyszeń ochotniczych straży ogniowych pod 
przewodnictwem ks. Adama Sapiehy. 18. Przeło
żeństwo lwowskiej izraelickiej gminy wyznaniowej.

Zjazd syonistów we Lwowie. W dniach 2 , 
3 i 4 września odbędzie się we Lwowie drugi 
Zjazd tak zwanych „syonistów", tj. żydów, dążą
cych do odbudowania Palestyny, jako odrębnego 
organizmu państwowego. Wiec ten zwołuje „Syon" 
lwowski, reprezentowany przez pp. Malca, Korkisa 
i Ehrenpreisa. Wiec będzie poufny (to charaktery- 
stycne!) i zamknie się w lokalu lwowskiego „Syo- 
n u “ . Delegatów z prowincji ma przybyć około stu. 
P . Korkis zostanie zamianowany członkiem hono
rowym. Buch syoński, posiadający wypróbowanych 
agitatorów we wszystkich miasteczkach galicyjskich, 
zasługuje na pilną uwagę, o ile więc będzie mo- 
żliwem wydostać coś z zamkniętego kółka „pou
fnych" obrad syońskich, korespondent nasz lwow
ski nie omieszka podać tego do wiadomości czy
telników. N a razie notujemy jeszcze, że z okazji 
drugiego Zjazdu syonistów wydano we Lwowie li- 
tografowaną „Pieśń zm artwychwstania", która dn- 
żo mówi o paleniu na stosach, o chrzczeniu dzieci 
żydowskich przemocą i o „m ścicielu", na którego 
syonistom podobało się wybrać P ana Boga. Auto
rem tego „hym nu", śpiewanego na nutę marsy- 
ljanki, ma być znany p. Alfred recte Aron Nossig, 
były współpracownik Nowej Pressy, autor dram a
tu  p. t. „Król Syonu", zamieszkały obecnie w P a 
ryżu i korespondujący stamtąd do niektórych pism 
polskich. „Pieśń" jednak nie odznacza się wcale 
polotem poetyckim, a rymy i rytm kuleją w okro
pny sposób.

Zatwierdzenie szlachectwa Postanowieniem 
z 30 czerwca 1894 r. zatwierdził cesarz Antonie
mu Józefowi dw. im. Marsowi, właścicielowi dóbr, 
dyplom staropolskiego szlachectwa, wydany jego 
ojcu Kacprowi Marsowi przez Heroldję Król. P o l
skiego 13 lutego 1843 r. i przyznał jemu i jego 
prawym potomkom prerogatywy austrjaekiego s ta 
nu rycerskiego i prawo używania herbu „Noga". 
Bodzina Marsów pochodzi z Księstwa Siew ierskie
go i wywodzi się od r. 1548, jako właściciele w3i 
Strzyżowie pod Olkuszem, obfitnjącej w kopalnie 
galmanu, ołowiu i węgla, którą w r. 1863 sprze
dali hr. Benard. Najstarszym synem Józefa Marsa, 
jest dr Antoni Mars, prof. Uniw. Jagiell., zaszczy
tnie znany lekarz w Krakowie.

W Krynicy bawiło do 20 sierpnia 2 .694 ro 
dzin (4 .260 osób).

Związek Stowarzyszeń zarobkowych. Bozę- 
słano już zaproszenia na XX. zwyczajne walne 
zgromadzenie delegatów Związku Stowarzyszeń za
robkowych i gospodarczych, które ma się odbyć 
dnia 29 i 30 września 1894 roku we Lwowie w 
pawilonie związkowym na placu Wystawy,

Ślub. Dnia 5 bm. odbył się w Wachnowie- 
ckim parafjalnym kościele ślub panny Matyldy Wo- 
dak, córki Em ila i śp. Florentyny z Szwarców

Wodaków z panem Piotrem Meleniewskim, synem 
Jakóba i Heleny z Chojnowskich Meleniewskich.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się we Lw o
wie powszechaie znanemu sportsmenowi, p. S ta
nisławowi Pieńczykowskiemu. Spadł z konia tak 
nieszczęśliwie, że złam ał obojczyk.

Morderstwo. W  nocy z 18. na 19. bm. za
mordowała Franciszka Oparowska z Glinika dolne
go, męża swego Adama Oparowskiego, zadawszy 
mu siekierą trzy cięcia w głowę, oraz przecią- 
wszy krtań  aż do karku — w czasie, gdy Opa- 
rowski spał. Powodem morderstwa były stosunki 
miłosne Oparowskiej z 18-letnim Stanisławem  Bę- 
kowiczem z gminy Twierdzy. Oparowska przyare- 
sztowana, przyznała się do winy. Odstawiono ją  
do sądu w Frysztaku, a  za poszlakowanym o współ- 
winę Bękowiczem zarządzono poszukiwania.

W Gdańsku od 1-go października, ma wycho
dzić nowa gazeta polska pt. K u ijer  Gdański. Do
tychczas wychodzi tu  tylko jedna polska gazeta.

Prof. Germain See przedstawił paryskiej Aka 
demji lekarskiej nowo wynalezione lekarstwo, na
zwane fe rra tyn ą . Znajduje się ta  substancja w  
żółci świń, zawiera aż 6°/0 żelaza i przy używa- 
nin nie obciąża bynajmniej żołądka, a w yw iera 
podobno iak najlepsze skutki.

60.000 złr. wynosi główna w ygrana lw ow 
skiej loterji wystawowej we Lwowie. Zwracamy 
uw agę naszych czytelników, że ciągnienie odbędzie 
się 27 września.

Mianowania do w yśc igów  na torze lwowskim do dnia  
20 sierpnia 1894 roku. Dzień pierwszy. Piątek, d. 14 
września. Bieg V. Oficerski b ieg myśliwski (Steep le- 
chase). Nagroda 2.000 koron austrjaekiego Jokey-Clubu. 
Meta około 4.000 metrów. 1. Porucznika Beckera (13  
pułk ułanów), klacz gniada, pełnoletnia »Anrelja« po Lau- 
ret de Juliette. 2. Porucznika br. E ltz’a (7 pułkn uła
nów), wałach siwy 5-letn i »Blinkhooliec po Y. B link- 
hoolie (półkrwi). 3. Rotmistrza Jana br. Hohenbiihel (T 
pułku ułanów) wałach gniady pełnoletni „Jmport" (pół
krwi)- 4. Porucznika hr. H oyos’a, ogier gniady 4-letn i 
»Dixi« po Digby Grand (półkrwi). 5. Kadeta zastępcy  
ofi-era Irsay’a, wałach kasztanowaty 6-letni „Kopernik* 
(półkrwi). 6. Porucznika Pawła Knoll’a (4 pułku ułanów), 
wałach karogniady pełnoletni >Master« (półkrwi). 7. P o
rucznika F. Kollera (7 pułku ułanów), wałach gniady  
pełnoletni „Harry-Hall" po Harry-Hall (półkrwi). 8. T e
goż samego, wałach ciemnogniady 5-letni »Schonau« po 
Yinea od Elfe. 9. Porucznika Mieczysława K ozickiego  
(6 pułku ułanów), klacz kasztanowata 5-letnia „Seejung- 
frau" po Stronztan od Seagul. 10. Rotmistrza hr. Mar- 
schall’a (11 pułkn dragonów), klacz gniada, pełnoletnia  
»Mary« po Bajnok (półkrwi). 11. Rotmistrza •M ichlstet- 
tera (11 pułkn dragonów), walach gniady 6-letn i „N a- 
dor" po Delayare od Nancy. 12. Porucznika Alfonsa br. 
de Pont, klacz gniada, pełnoletnia „Indigena" po Prince  
Frederiek od Minima Orókos. 13. Porucznik,. Veitha’ 
(13 pułku ułanów), klacz gniada, pełnoletnia »Switezian- 
ka< (półkrwi). 14. Porucznika ks. Ernesta W indisch- 
Graetza (11 pułku artylerii warownej), ogier gniady 6- 
letni „Pribek" po Mont Gibello (półkrwi).

B ieg VI. Bieg próbny myśliwski (Steeple-chase). Na
groda honorowa i 2.000 koron. Meta około 6.400 m e
trów. 1. Arcyksięsia Leopolda Salwatora, klacz gniada, 
pełnoletnia »Princesse* po Aerolith (półkrwi). 2. Hr. Jó
zefa Baworowskiego wałach siwy 6-letn i >Amarant« po  
Prince Gilles The F irst (półkrwi). 3. Porucznika br. 
Eltz’a, wałach siwy 5-letni „Blinkhoolie" po Y. Blink- 
hoolie (półkrwi). 4. Tegoż samego ogier gniady 5-letn i 
•Kohinoort po Kaiser (półkrwi). 5. Mikołaja Gorzeckie- 
go, wałach kasztanowaty 5-letni »Petit-Duc« po Grand- 
Duc (półkrwi). 6. Porucznika Pawła KnolPa, wałach ka
rogniady pełnoletni „Master" (półkrwi). 7. Józeia Krzy- 
sztofowicza, ogier gniady, 5-letni „Prezent" po Osman 
(półkrwi). 8. St. Pieńczykowskiego wałach gniady, pełno
letni »Dewajtis« po Indito. 9. Kazimierza Roztworow- 
skiego, wałach ciemnogniady, 5-letni »Melbourne« (pół
krwi). 10. Porucznika ks. Ernesta Windisch-Graetza, wa
łach gniady, pełnoletni „King" po King-Arthur (półkrwi).

Do odebrania. W biurze dyrekcji policji zameldowano 
poniżej oznaczone przedmioty, które za udowodnieniem  
własności odebrać można. Mianowicie: 1) laska z rączk(| 
rzeźbioną; 2) kolczyki złote; 3) klucz dc kasy W ert- 
heimera; 4) bransoleta srebrna,- 5) 50 złr.; 6) książka 
bez tytułu; 7) siedm dywaników mniejszych i jeden  
większy; 8) pugilares z większą kwotą; 9) łańcuszek że
lazny; 10) scyzoryk i fajka; 11) 20 marek w złocie; 12) 
parasol czarny; 13) wózek o dvóch kółkach; 14) płaszcz 
gumowy; 15) parasolka czarna; 16) pies rasy buldog, 
znajduje się u p. M. Zachalskiego, Zwierzyniec 1. 93; 
17) suka legawa z marką, znajduje się u p. Józefa Ka
sińskiego w Przyborowie, poczta Szczepanów.

N ekrologja . Dr Józef P o d r a d z k i ,  szef wojskowej 
służby zdrowia i prezes wojskowego komitetu sanitarne
go zmarł d. 27 bm. w Gaming. Podradzki urodzony w 
Wiedniu 1830 r., uczęszczał do szkół gimnazjalnych i na 
kursy filozoficzne we Lwowie, gdzie ojciec jego był zna
nym lekarzem.

We Lwowie zmarli d. 27 bm.: Fryderyk Karol E h r -
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b a r .  obywatel m. Lwowa, urodzony w r. 1829; Joanna 
z Laskowskich N i ż a l o w s k a ,  żODa radcy rachunkowego 
namiestnictwa, przeżywszy lat 60: Ign. B o c z k o w s k i ,  
towarzysz sztuki drukarskiej, lat 45. — Ks. Antoni D a- 
w i d o w i e ź ,  gr. kat proboszcz w Zabloteach. zmarł w 
66 r. życia. — Ks. Jan L e w i c k i ,  gr. kat. proboszcz w 
Nowem Siole kolo Zbaraża, zmarł w 49 r. życia.

„Pod Telegrafem".
Dziś zam jkaią tam  pijaków, włóczęgów ; jest to 

śmietnik, na który policja wysypuje wyrzuiki spo
łeczeństwa. Niegdyś było inaczej. W domu naro
żnym, pod Zamkiem, w ulicy Kanoniczej, był aa 
pierwszem piętrze urząd telegraficzny, na dole 
biuro policyjne, w dziedzińcu areszty dla... po
wstańców w r. 1863. Tan. to, w mieszkaniu wo
źnego policyjnego, przebywała czas jakiś -Pusto- 
wojtó^sna; tam roiły się setki dzielnej młodzieży, 
zacieranej przy przejściu granicy, a za czasów 
stanu oblężenia, za namiestnikowstwa hr. MenS- 
dorfa, zabieranej przez patrole z kawiarń, restau- 
racyj, nawet często cd talerza w czasie rozpoczętej 
kolacji.

Ile się to tam płatało figlów, jak tam było 
wesoło! Między innym; dc sta ł się tam major żuawów 
LesiUcki. Dozorca więzienia. Niemczysko niezłe, 
w yprow adził go na chwilę z kaźni, ale że w tej 
chwili młodzież, w kaźni pozostała, poczęła udawać 
bijatykę, jeden jęczał, drugi w niebogłosy wrze
szczał ratunku, inny miotał klątwy, a wszyscy 
tłu k li co siły w podłogę tapczanami, więc doz> rca 
zostawia Lesińskiego, a sam pędzi co tchu uspo
kajać aw antury. Lesiński tymczasem w ym knął się 
i dostał na pierwsze piętro, skąd zeszedł spokojnie 
ku  bramie, ftołnierz policyjny nie chce go puścić. 
„Idę z te legrafu11 — woła gremko Lesiński — 
„wszakże przed kwadransem  widzieliście, jak wcho
dziłem do b ram y!“ „Niech id ą“ — powiedział 
żołnierz i bramę sam otworzył.

A djutant Mossakowskiego zamknięty, zaczął u- 
daw ać chorego na kurcze. Gwałt się zrobił, biją 
we drzwi kaźni, dozorca przychodzi, bierze choregu 
do swego mieszkania na czarną kawę, co naw ia
sem powiedziawszy, często czynił, bo za to brał 
zapłatę królewską. A djutant chory jeszcze i po czar
nej kawie, ale powiada, że mu czerwone wino po
może; posyłają po nie do Kosza. Przynosi je stam 
tąd  suojekt. A djutant został w pokoju sam z sub- 
jektem , a gdy żona dozorcy zakręciła się koło ku 
chni. adju tant zabiera próżną flaszkę z wina i wy
chodzi. Policjant zatrzymuje u bramy. „A przecież 
dopiero co w szedłem , jestem subjekt od Kosza. 
Nosiłem w ino“ . Puszczono go. Prawdziw y subjekt 
wym kną! się tymczasem na piętro do telegrafu i 
rzeczywiście oddał jakiś telegram. Tego już nie 
chcii.no puścić, ale gdy się ostro dopomina* i skar
g ą  groził, zaprowadzono go do urzędnika, który 
telegram  odbierał. Ten poświadczył, komisarz pu- 
licji go poznał, policjanta burczą, a ten się tłóma- 
czy: „Przyszedł jeden od Kosza, a teraz z jednego 
dwóch się, zrobiła".

Minęły lata, zmieniły się czasy, urząd telegra
ficzny dawno już stam tąd zabrano, ale nazwa bu
dynku „pod telegrafem11, przez powstańców nada
na, pozostała, zarówno z nazwą linji A —B, którą 
także powstańcy wymyślili. Dziś tam śmietnik. 
Budynek w ciągu la t zabrudził się, sponiewierał, 
zeszpetniał, aź oto teraz znowu ustroił się, odrodził.

B iura oddzielono od aresztów, urządzono w szy
stko po europejsku. Kaźnie jasne, schludne, na
wet z komfortem, jak  dla takich lokatorów, co 
tam  mieszkać mają. Wszędzie łóżko, stolik, dwa 
krzesła, umywalnia, brak tylko fotelu i otomany. 
Gdy nam 1o pao komisarz starszy, dr Swolkien 
pokazywał. mimowoli wyrwała się nam uwaga, że 
takie eleganckie kaźnie, to propaganda złodziej
stw a, bo może nie jeden umyślnie eo zbroi, aby 
dostać tak  eleganckie, bezpłatne mieszkanie. Zna
komicie urządzono oddział sanitarny. Zupełnie izo
lowany, tak — że osoby ta m ’ rewidowane przez 
lekarza nie mają, jak dawniej, żadnego zetknięcia 
z publicznością, m ającą sprawy w biurach policyj
nych Dodać trżeba,' że p. radca Korotkiewicz, 
wielki znawca i amator starożytności, z całą tro
skliwością czuwał, by nietylko nic się nie uroniło

z zabytków dawnej architektury, ale je najstaran
niej zrekonstruować rozkazał. ______________

ROZMAITOŚCI.
Szanujcie żony i — woła dziś p Smetana, 

mieszkający w Hernals 1. 18, który, pokłóciwszy 
się z żoną, postanowił ją  porzucić. I plan swój 
wykonał rezolutnie, gdyż ubiegłej niedzieli, zam
knąwszy żonę w mieszkaniu, wybrał się sam w 
św iat szeroki. Przybywszy do XIII okręgu we W ie
dniu^ zaczął przechadzać się nad brzegami W ie
denki, że zaś dzień był skwarny, a sen go mo
rzył, więc rozebrał się do koszuli i położył się w 
cieniu pod drzewem. Spał smacznie, śniąc o ros- 
koszach stanu wolnego, lecz gdy się zbudził, spo
strzegł, że jacyś nieproszeni opiekunowie zabrali 
mu nietylko całe ubranie wraz z butami, lecz także 
5 guldenów, które wziął z domu. Trzy dni b łą 
ka! się biedaczek po polach, nic nie jedząc, nocą 
sypiał w suchych rowach i dopiero dnia czwarte
go żandarmerja ujęła go jako podejrzanego włó
częgę i odstawiła do Atzgersdorfu. Burm istrz tej 
miejscowości, wybadawszy Smetanę, zatelegrafował 
natychm iast po jego żonę, a gdy ta przyjechała, 
małżonkowie padli sobie w objęcia i w tej chwili 
pojednania było im słodko, jak  muchom w  śmie
tanie. Odtąd p. Smetana wciąż pow tarza: Szanuj’- 
cie żony! — Słowa jego notujemy ku przestrodze 
wszy stkieh naszych czytelników płci brzydkitj.

Lichwa nad lichwami! Niesłychane wrażenie 
wy w arł w Bukareszcie następujący w ypadek : P . 
Caragiale, dram aturg i — właściciel szynku, cier
piał w r. 1875, gdy poświęcał się wyłącznie lite
raturze, na suchoty kieszonkowe. W  potrzebie swo
jej wziął od pewnego żyda-licnwiarza 70 franków; 
procent unormowano na 14 franków dziennie ! Ter
min wypłaty nadszedł, ale p. C. był goły, jak  
przedtem ; po niejakim jednak czasie wręczy! li
chwiarzowi 140 fr., sądząc, że spraw a załatwiona. 
P ijaw ka atoli wytoczyła biednemu poecie proces, 
w którym skazano go na zapłacenie kap itału  i u- 
mówionych procentów. Jednakże wyrok ten zbyły 
strony milczeniem. Dopiero w tych dniach — po 
19 leciech — zjawił się u p. Caragiale egzekutor 
z polecenia lichwiarza i opieczętował wszystko na 
mocy wyroku z r. 1875. Lichwiarz żąda obecnie 
wypłacenia 160 .000  f r .  za pożyczonych 70 f r ,  ! 
Sprawa ta  rozegra się 29 b. m. przed kratkam i 
sądu w Bukareszcie.

Pierwszy Z anarchistów przed straceniem 
wyspowiadał się i przyjął komuąję. Je st nim Sal- 
vadore, skazany na śmierć w Barcelonie.

Kbściój na kołach. N a wzór slipingów i w a
gonów restauracyjnych, zaprowadzono obecnie w 
Ameryce wagony kościelne. Anglikański biskup z 
Stanu Dakota w padł na ten pomysł, ponieważ 
zbytnia rozległość dyec°zji uniemożliwia mu wy
konywanie wszystkich czynności duszpasterskich w 
w łaściwyeh kościołach. Dakota bowiem ręw na się 
pod względem obszaru Anglji, a zaś mieszkańców 
liuzy 600 do 700 tysięcy, po większej części In- 
djan ze szczepu Sioux. Wagon kościelny jest 
25 metrów długi, a 4 metry szeroki. N ad drzwia
mi widzimy biblijne napisy, a zaś wewnątrz urzą
dzony jest na wzór protestanckiego zboru; zaopa
trzony w kazalnicę, ołtarz, ław ki itd. Po’ za ołta
rzem jest zakrystja, służąca równocześnie jaku po
kój sypialny i jadalny Obok alkowa dla lokaja- 
kościdnego. O nabożeństwie zawiadamiają plakaty 
na sfacjach

„Caserio“, tak i ty tu ł nosi najnowsze drami- 
dło, które chciano odegrać onegdaj w teatrze w 
Genui, policja jednak zabroniła przedstawienia.

Dwa balony, Z Brukseli donoszą, że balon 
wojskowy „Aurora", którym się wzniosło pięciu 
oficerów,, zapalił się w wysokości 260 metrów i 
zgorzał do szczętu, podczas, gdy podróżnicy spadli 
i wszyscy się poranili, jeden z nich nawet ciężko. 
Eównocześnie telegrąfują z Ostendy, że-spad ł tam 
w morze balon „Rapide" z czterema aeronautami. 
Wszyscy utonęli.

Zabawne nieporozumienie śmieszyło nieda
wno publiczność londyńską. Jeden z impresarjów 
powziął oryginalną myśl zaangażowania Siłacza 
Sandow’a do komedji Szekspira „Jak  się wam po

doba". „Do jakiej ro li?" — zapytał Sandow. — 
„Charles a, zapaśnika". „Dobrze — odparł Sau- 
dow — a ilu  przeciwników mam powalić?" — 
„Ilu pan zechcesz, az z kolei Orlando pana powa
li" . — „Mnie! — zawołał rozgniewany atleta, 
zwany najsilniejszym człowiekiem na świecie — 
cóż to za jeden ten Orlando, który śmie coś po- 
dobnegu sobi« wyobrażać?" — „Ależ on nic po
dobnego sobie nie wyobraża, ale tak wypada z ro
li". — „Musi to być strasznie g łup ia rola, która 
coś podobnego mówi, i zobaczysz pan, panie dy
rektorze, że owego Orlanda, jak dziecko, rzucę na 
ziemię". — „Ale kiedy autor chce, żeby to Or
lando pana pow alił!" — „Autor? a któż to*ta- 
k i? “ — „Któżby, jak nie Szekspir". — .Szeks
p ir ; no to powiedzże pan temu swojemu Szekspi
rowi, czy jak  się tara zowie, że nie wie, z kim 
ma do czynienia i że niedoczekanie jego i Orlan
da, żeby mnie, Sandowa, mieli powalić na zie
mię" — i to powiedziawszy, odszedł z miną obra
żonej godności od zdumionego impresarja.

W Me Utonie na via Castelar, padł wczoraj na 
ulicy od strzału rewolwerowego sekretarz tam tej
szej policji. Prawdopodobnie zbrodnia jest aktem 
zemsty anarchistów.

Kat Francji- Stracenie Caseria zwróciło znowu 
uw agę na p. Deiblera, „kata F rancji". Parysk i 
Figaro  przypomina, że ongi były we Francji całe 
legjony katów. Dekretem z d. 25 listopada 1871 
ograniczono liczbę na trzech: jednego dla Francji, 
jednego dla Korsyki i jednego dla Algieru. W r. 
1875 zniesiono posadę kata dla Korsyki. Teraźniej
szy „kat Francji" pobiera roczną pensję w wyso
kości 6.000 f r . ; na przyrządy, potrzebne do trace
nia, 1.500 fr., oraz wolny loka) dla gilotyny. 
Do roku 1793 posiadało każde miasto swego kata. 
Konwent zaprowadził instytucję katów depar
tamentowych, trwał<> to do czasów L uaw ika F ili
pa, który ograniczył ich liczbę do połowy. Czyn
ność katów polegała dawniej nietylko na samej 
egzekucji, ale także na doglądaniu rozmaitych to r 
tur, stąd musiało ich byó znacznie Więcej. Ongi 
istniały surowe przepisy, w których ozuaezano mie
szkanie kata i miejsca, do których m iał przystęp 
wzbroniony. Dzisiaj jest on wolnym obywatelem, 
jak każdy inny człoi.wiek. N a prowincji zdarzyć się 
jednak może, że n ikt go pod dach nie przjjm ie. 
Pospolicie wskazuje mu lokal urząd policyjny.

Mąż za 100 guldenów. Pewien student au- 
strjackiego Uniwersytetu podał do pism ogłoszenie 
następującej treśc i’: „ Ja  niżej podpisany mam ho
nor zawiadomić wszystkie panny w N., żem u- 
kończył z odznaczeniem kurs przedostatni. N a u- 
kończenie ostatniego kursu  brakuje mi jeszcze 100' 
guldenów. Jeżeli więc która z panien okaże mi 
współczucie i pożyczy brakującą sumę 100 gulde
nów, to daję słowo, iż się z nią zaraz; po ukoń
czeniu studjów ożenię".

Jak  przyjęły tę propozycje panny w N. i czy 
która z nich pospieszyła z pożyczką — nie wia
domo.

„Reich8anzeiger“ niemiecki potwierdza donie
sienie gazet, że w r. 1893 zaciągnięto 11.000 żoł
nierza więcej, aniżeli obliczono w stałej sile zbroj
nej z dnia 3 sierpnia 1893 roku. Reithsanzeiger  
przytacza powody tego.

Leon XIII i Alfons XIII. Młodziutki król h i
szpański wystosował do papieża, który jest jego 
ojcem chrzestnym, list z życzeniami w dniu imie
nin. Alfons donosi także, iż w naukach robi do
bre postępy i prosi o błogosławieństwo papieskie 
dla siebie, rodziny i poddanych. Leon XIII odpo
wiedział swojemu pochrześrikowi bezzwłocznie.

Dep. Haas Z Metzu, którego pewne pisma nie
mieckie wzywały do złożenia m andatu dlatego, iż 
syna swego kształci we Francji, oświadczył swoim; 
wyborcom, że nie ustąpi ze swego stanowiska i 
nie myśli składać mandatu. Nie lęka on się oma
w iania tej sprawy w parlamencie, lecz owszem o- 
czekuje go i będzie um iał odpowiedzieć, jak  się 
należy.

Młody morderca. W Schlagen pod.A lkm er 
zamordoti anu niedawno dwie kobiety Jednego z 
morderców pochwycono. Je st to kochanek jednej 
z ofiar, 17-letai chłopas, który sam niósł, trum nę



Nr. 197 » G Ł O S  N A R Ó D  U<. 7

zamordowanej na cmentarz i w kilka dni później 
odwidził grób jej, przeklinając w głos .jej mordercą.

Nowe wspaniałoszczi! Baron Botszyld budu
je  we W iedniu nowy pałac, sta.juie i t. d. W ido
cznie grecka pożyczka — połów „szwietny" — 
przyjdzie do skutku, kiedy p. baran w tak dobrym 
humorze!...

H T J M O R .

— Nie wierzysz pan w dni feralne, w trzynastkę i tym 
podobne przesądy?

— Nic a nic.
— A jednak nie należy tego lekceważyć; sam tego 

miałem dowód na swym wuju, który mając lat 70 był 
na tyle nierozsądny, że siadł do stołu, gdy całe towarzy
stw o stanowiło fatalną trzynastkg.

— I cóż, umarł nazajutrz?
— Nie, ale akurat w trzynaście lat potem.

— Co za śliczne ząbki!
— Jesteś pan pochlebcą.
— Nie, pani! Jestem dentystą i znam sig na dobrej 

robocie...

Słuszna uwaga.
— Świadek Przypsztycka! Ile pani ma lat?
— Ja... ja... panie sgdzio?
— Mów pani prgdzej, gdyż z każdą chwilą stajesz sig 

pani jeszcze starszą.

OSTATNIA POCZTA.
Zm iany w podziale adm initsrttcyjnym  K ró le

s tw a  Polskiego zostały przez chorobą H u rk i ty l
ko  pow strzym ane, ale nie zaniechane. N iek tóre 
pow iaty  gubern ji łom żyńskiej przyłączono już do 
gubern ji w arszaw sk ie j; co do reszty powiatów  
te jż e  guberu ji, przeinaczonej na skasowanie, j e 
szcze stanow cza decyzja nie zapadła. W  każdym 
razie liczba gnbern ij w K rólestw ie Polskiera Uo
becnię dziesięć) będzie zm niejszoną.

P ierw sze pełne posiedzenie sta łe j komisji p ra 
wniczej we W iednin  odbędzie się dopiero 20 
w rześn ia. ___________

J a k  z W iednia donoszą, zam ierza  rząd przy
spieszyć reform ę U3tawy podatkow ej tak, a b y ’o- 
na m ogła.już z d. 1 stycznia 1896 r. w ejść w życie.

K reuz Z tg  donosi z P etersburga , iż nie w ia
dom o tam  wcale o zjeździe cesarza F ranciszka  
Jó zefa  z carem , który te j je s ien i wrzekomo m ia ł 
nastąp ić. ___________

W iec niem ieckich katolików  w K olonji 
w yraził tym  członkom  ciał ustaw odaw czych w 
W ęgrzech , k tórzy  zwalczali projekty  ustaw y o 
ślubach  cyw ilnych, swoje najgorętsze uznanie i 
upow ażnił prezydjum , aby uznanie to zakom u
nikow ało telegraficznie h r. F erdynandow i Z i-
c h y ’em u.___________ _____________

Ja k  z D rezna donoszą, został anarch ista  Ja -  
godkow ski, zwany także br. U ngern-S ternberg iem , 
za schw y tan ie  którego p roku ra to rja  leodyjska 
cenę 10.000 franków  ofiarowała, w N ieder Los- 
sn itz  pod D reznem  aresztow any. N ie m a jednakże 
dotychczas potw ierdzenia te j wiadomości.

E i-k s ią d z  B runeau, m orderca swego probo
szcza, stracony został w Laval d. 30 sierpnia. 
N a miejscu egzekucji zgrom adziło się około
8 .000  widzów. K iedy spadła głow a pod nożem 
gilotyny, rozleg ły  się w śród tłum ów  oklaski.

C asim ir-P erier p rzyby ł do Paryża, aby przy
ją ć  obronę m ordercy B runeau. W  Laval krążą 
pogłoski, że do egzekucji nie przyjdzie.

O negdaj o tw arty  zosta ł w Zurychu szósty 
m iędzynarodow y kongres. O becnych było  400 
delegatów. __________

W czoraj o północy, kiedy królow a W ik to rja  
w drodze z GsJjorąe do Sskęcji, przejeżdżała 
przez B i rm in ^ a m , usiłow ał pijamy robotnik , n a 

zwiskiem A rtu r Tolliday, w targnąć krótko przed 
przybyciem  pociągu do zam kniętej hali dworca. 
Policja  zabroniła  mu w stępu. Tolliday w yciągnął 
rew olw er, lecz został natychm iast rozbrojony i 
aresztow any. Zajście to  dało  powód do pogłosek 
o Zamachu na królowę W ik to r ję ; pogłoski te 
pozbawione są wszelkiej, podstawy.

Telegramy.
Medjolan 31 sierpnia (rano). Provinzia di 

Brescia  ogłasza sensacyjną w iadom ość o zam ie
rzonym  zam achu anarchistów  na króla greckiego, 
baw iącego w A ix-les-Bains.

Amsterdam 31 sierpn ia (rano). Handelsblad 
o trzym ał następującą depeszę z B a ta w ji: N apad 
zorganizow ał stary  książę. O kręty bom bardują 
M ataram . Dziś nadzwyczajne posiedzenie indy j
skiej rady m inisterjalnej.

Amsterdam 31 sie rpn ia  (rano). W  całym  
kraju  w ielkie przygnębienie z powodu katastrofy , 
jak a  spo tka ła  w ypraw ę na Lombok. U roczysto
ści dw orskie odw ołano.

Haga 31 sierpnia (rano). N a  znak żałoby od
w ołano obiad galowy.

Rio Janejro 31 sierpn ia (rano). Policja od 
k ry ła  dziesięć bom b dynam itow ych.

Petersburg 30 sierpnia. Ogłoszone zostało 
postanow ienie kom itetu  m inistrów , upoważniające 
Tow arzystw o „W ulkan" do zwiększenia k ap ita ła  
zakładow ego o 300.000 rs. przez wypuszczenie 
trzystu  dodatkow ych udziałów .

Rzym 30 sierpnia. M ówią tu  o projekcie 
związku m ałżeńskiego pom iędzy następcą tronu 
a księżniczką grecką M arją M agdaleną (u rodzo 
ną d. 3 m arca 1876 r.).

Rzym 30 s ie rpn ia  W  Lucce zam knięto k ró 
lewską fabrykę ty toniu  z powodu zmowy. Bez 
zajęcia pozostało 1.500 robotników .

Londyn 30 sierpnia. S tan  hrab iego  Paryża 
pogorszył się znacznie, Przyjm ow anie pokarm u 
je s t  bardzo utrudnione. C ała rodzina zebrana 
przy łożu chorego.

Londyn 30 sierpnia. N adeszłe wczoraj depe
sze po tw ierdzają m ałe  znaczenie utarczek pod 
P jong-Jangiem . Japończycy rekognoskow ali tylko 
pozycje chińskie, poezera na rozkaz swego ko
m endanta, cofnęli się do w łasnych  pozycyj.

Londyn 30 sierpnia. Z S han g h ai donoszą, że 
L i-Y nla. dotychczasow y guberna to r prow incji 
Shing-K ing , m ianowany został naczelnym  do
wódcą ok ręgn , leżącego nad g ran icą  koreań
ską, Li-Ynan zaś naczelnym kom endantem  wojsk 
ch ińskich  na K orei. Japończycy w nioskują z 
te j ostatn iej nom inacji, że Chiny, mim o k ła m 
liw ych biuletynów o wrzekoraych zw ycięstw ach, 
czują swoje krytyczne położenie, w przeciw nym  
razie bowiem  nie zm ieniałyby naczelnej komendy.

Londyn 30 sierpnia. K ap itan  H anneken, k tó
ry w ta k  cudow ny sposób u ratow ał się z k a ta
strofy „K ow -S hingu", oddany został do pomocy 
adm irałow i 'lin g o w i, który dowodzi eskadrą ch iń 
ską Pei-Y angu. W  C hem ulpo w ylądow ało znowu
6.000 Japończyków .

Londyn 30 sierpnia. D epesza Lloyda z Adenu 
donosi, że zbudowany św ieżo dla Ja p o n ji przez 
A rm stronga o k rę t wojenny „T a lsu ta" , k tóry  d. 
31 lipca w ysłano z S heelds do Japon ji, w ładze 
angielskie w A yenie skonfiskowały. (Zapew ne i 
ten uwolnią, jak  pierw szy P rzyp. R e d .) .

Wiedeń 31 sierpnia. — Po zamknięciu giełdy: Kredyty 
370 87, Laenderbank 263 20, Staatsbahn 358'—, Lom
bardy 114 62.

’ fil
Wiedeń 20 sierpnia.

Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich 
i  z Bukowiny 826, węgierskich 3019, niemieckich 1453 
razem 5298 sztuk. Płacono galicyjskie 60—62, osobliwe 
63—65, paszone 66—67. Węgierskie 5$—58, osobliwe 
60—62, niemieckie 60—63, osobliwe 6 5 —68 złr. za 100 
kilo mięsa.

Odpowiedzi Redakcji.
Czytelnikowi G. w Krakowie. Z dobrej rady nie o- 

mieszkamy skorzystać przed 1-szym października rb.
W ny I. BodyAski. „Przechadzki po Krakowie" będą 

jeszcze długo wychodziły, gdyż zajmujący temat nie prę
dko sig wyczerpie. Ich autorem jest stały współpraco
wnik Głosu N arodu , p Stanisław Miłkowski. „Wścibski" 
to jego pseudonim, a jak sądzimy całkiem trafny, gdyż 
autor, jeźli chce prawdę napisAć, musi wszędzie nos 
„wścibić".

P rzy jech ali do K rakow a
dnia 28 sierpnia

Hotel Drezdeński. A. Graybnerowa z Warszawy, A. 
Rabowska z Warszawy. K. Rentel z Warszawy. A. Fer- 
tner z Warszawy. J. Śkwierczyński z Warszawy. M. Mar- 
schal z Poroka. P. Szuster z Charkowa. T. Tummeley z 
Wiednia. L. Rudzka z Warszawy.

Hotel Sask i. M. Geneli z Warszawy. A. Mokiejewski 
z Warszawy. F. Perlmuter z Warszawy. E. Piotrowska 
z Warszawy. M. Karłowicz z Warszawy. J. Devarenne z 
Paryża. A. Bux z Cognac. K. Hayden z Huekeswageu. 
Ks. J. Markiewicz z Warszawy. E. Urniasz z Warszawy. 
K. Karłowski z Poznania. St. Sokołowski z Król. Pol. 
Dr N. Lilien z Wiednia. Dr J. Gęślak z Zebrzydowska. 
W. Lewandowski z Kijowa. J. Jankowski z Włocławska. 
E. Jahn z Tłumacza. N. Danielewicz z Włocławka. Dr 
P. Gerowy z Pesztu. T. Ratler z Wiednia. J. Sobolewski 
z Warszawy. J. Sonnenfeld z Pesztu. W. Malin )wski z 
Warszawy. I. Kotkowski z Bodzechowa._________________

KURSA TELEGRAFICZNE..
W i e d e ń  30 sierpnia. 5 godzina 30 -n>- „n

z łr .  ot. z łr .  t ;

. p ap ie r, opod . . 98 .55 Angriobank , . . . 170 25
«  s reb rn a  ,  . . 98 55 Union . . .  . 273 75

® =j 4°/0 z ło ta  . . . 123 JO UankYerein . . . . 141 75
K 40/0 ko ronow a 97 70 Akoye L a n d e rb ao k . . 262 20
Akoye ban k . au str.-w . 1030 „ ko l. K ar. Lud. 216 —

, k redy tow e . ■ 
L ondyn . . . . . .

570 60 , , lw ow sko-
czern iow . . 280 50

N apoleony  . . . . 9 891., ,  , po łudn. 114 75
D ukaty  . . . . . 90 S lb en th a l ....................... 263 —
M a r k i ............................ fO 96 N ordbabn ....................... 3220

R ent? • o •. ko r. . 96 05 S taa tsbahn  . . . . 358 50
? 7 . * „ zło ta 191 S5 Alpin ............................. S9 25
Losy p rem  węg*. . 152 — Akcye ty toniow e . . 220 2*
Losy tu re ck ie  . . . 67 70 R uble . . 133 50

Berlin 30 sierpnia.
B anknoty  au s t. . . 164 — 4°/0 L isty likw . po ls. _ _
K rótk i Wiederi . . 163 SO R enta w łoska . . 32 £0
B anknoty  rog. . . 219 15 Akc. a u s tr . k red . . . 223 75
5%  Listy za st. pols. — — Ultimo R uble . . 219 25

N A D E S Ł A N E .
( R u b ryk a  „ N a d esta n e“ nie pochodzi od R edakcji, 
kfóra  łeb .za  n ią  odpowiedzialności nie p r z y  im u i* .'

W słynnej panoramie w Rynku gł. na linii A-B 
obecnie LONDYN i druga część RZYMU.

Dr med. Józef Róźecki
l-szy Asystent kliniki chorób wewnętrznych

mieszka obecnie 951 (1-6) 
P lac W. W. Świętych (Franciszkańska) Nr. 11. 

Ordynuje od 3-ciej do 4-ej po połud.

M U N D U R K I
dla uczniów szkół średnich

wykonaje ścisłe podług  oryginalnyyh wzorów i 
próbek z m aterja łu  krajow ego, w gatuuku do

borowym i po cenach przystępnych firm a

A. B E R N  ACKI
 Kraków, ul Sławkowska I. 6.

Najlepsza woda do picia
podczas słabości epidem icznych, doświadczona 
już bardzo często w podobnych w ypadkach, a 

zalecana zawsze przez powagi lekarskie

 __ woda rnTńoralna
SZCZAWA ALKALICZNA

Takowa jest wolna od wszystkich organiczuych 
składuików, zaś w miejscach, mających złą w o
dę do picia lub sprowadzaną za pomocą wodo

ciągów, jest bardzo nadającym się napojem.
  _________

K p te r  wjmianj lilp c. k. uprz. Banku Hipotecznego J S
w Kralkowle. B rn ek  1. 80. 
• W  Zlewnia z preumelf uketasiela 

•lę *ńwr*tni pwrt* bez wlolzwla ple
wili!. ' '
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NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO W KRAKOWIE

kwsią'eczkca0p!yltk: Sposób słuchania Mszy świętej św. Leonarda a Porto Mauricio
Przełożył „ francuskiego k s .  A n t o n i  D o b r z a ń s k i ,  proboszcz w Myślenicach.

Wydanie drugie, w pięknej oprawie. — Cena egzemplarza 8 0  c e n t ó w ,  z przesyłki), pocztowi], o 3 centy więcej.____________________________
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NAJW IĘKSZY SKŁAD  
maszyn do szycia

JÓZEFA

następcy
Kra

ków,
Rynek,
N r 23.

W y łą 
cznie

m aszyny Singlera.

N a  ra ty  m aszyny od 28  złr. 
wyżej Gotów ką 107. ta ilei.

i Spółka
w K ra ko w ie , 

ulica
Florjaóska I. 23

P O L E C A

K U R O P A T W Y
i inne ptactwo, oraz

Świeżą SARN INĘ
na części, jakoteż

0 S 0 E L 1 W Y  BULION
z  d z i c z y z n y

w ł a s n e g o  w y r o b u .

Restauracja F. Wójcickiego
Kraków, hotel Follera 

Obiad zi rs cent w z 4 dań.

Piątek 31 Sierpnia.
^  ( Barszcz zabielany 
§■ : Consome Gardin 

( Rosół z ryżem 
*. , Jajka au ber noir 
>, J Kulibiak z ryb 
C | Pasztet z indyka 

' Szt. mięs., sos chrzan.
. , Polędwica po angielsku 

o  J Rostbratel po portug.
Jj 1 Kurczę w papryce 

' Karp smażony 
E ( Tort marengo 
o> , Knedle z śliwkami 
3   ̂ Ser, kawa.

K jlac ja  z 3 dań 75 ct.

I H M
M b ty Ę k ,  Kraków , Sukiennice
m ± m  Nr. 30. — Poleca
ZAKŁAD OPTYCZNY,

wielki wybór 
o k u l a r ó w  i  c w l k i e -  

r ó w ,  s z k ła  najlepsze

T l  a i | / l  k o r z e n n y ,  d e l i k a -  
* ■  C t - I t U . C - 1 - t e s u w  1 Win,  m a 

j ą c y  r o c z n e g o  o b r o t u  18—20 ty s i ę c y  
z ł r . ,  w b a r d z o  z a lu d n i o n y m  p u n 
k c i e  i b a r d z o  d o b r e m i  w a r u n k a m i  
z  p o w o d u  w y j a z d u  z w o l n e j  r ę k i  
z a r a z  do  s p r z e d a n i a .  — P o ś r e 

d n i c t w o  w y k l u c z o n e .  
W i a d o m o ś ć  w f a r b i a r n i  i p r a l n i  

c h e m i c z n e j
P i o t r a  U t e l s k i e g o

K r a k ó w ,  K a r m e l i c k a  17.

cia. W ysyłki na

OGROMNY Z A PA S LAMP
wszelkiego rodzaju, poleca 

nowo otworzony «kład z c. i k. u przy w, 
fabryki

R. DITMAR, Kraków Rynek 12.
Wszelkie części składowe zawsze do naby- 

prowincję odwrotna pocztą.
CENY B A R D ZO  TANIE.

SK Ł A D  PIW A I PORTERU
z BROWARU A R C Y K S IĘ C IA  A L B R E C H T A  w ŻYWCU 
_  Tako we sprzedaje po następujących cenach:

Porter . . I(> ct.Piwo cesarskie 10 ct. |
® 1 j „ marcowe 12 ct. 1
B i  P r z y  o d b i o r z e  JO b u t e l e k n a r a z

Ale i e

D  p r z y j m u j ę  z a m ó w i e n i a  n a  p i w o  ż y w i e c k i e  w b e c z k a c h .
K. L A Z A R . -  K rakóif.

I. F lo r ia ń sk a  I. 25 na dole. obok handlu p. Knorka.
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Urząd pocztowy
K O B I E R Z Y C

978 przyjmie i  2

praktykanta
lub praktykantkę.

D L A  K O B I E T  
H. Milewskiej

udzielająca według najnowszej 
metody naukę kroju, szycia \ 
sukien i bielizny, modniar- 
stwa na sposób warszawski 
i paryski, gorseciarstwa i p a s - !

manterji 
p r z e n i e s i o n ą  z o s t a ł a  ! 

z  Małego R yn k u
na ul. Jagielońską Nr. 11,

drugie piętro.
Kursa nauki rozpoczynają się \ 
1-go września. — Panienki 1 

zamiejscowe mogą z n a ł e ś ć <  
wygodne pomieszczenie wraz ! 

977 z wiktem. 1 4

l\
uczęszczająca do zakładu nauko
wego, znajdzie pomieszczenie i
i troskliwą opiekę przy rodzinie 
obywatelskiej za miernem wyna
grodzeniem : korzystać może zara
zem z konwersacji niemieckiej. — 
Wiadomość w handlu serów, ul.

Szewska 1. 12. 970 3 5

I  Wyrób krajowy
£  z Fabryki p. Zajączka w Kę- $  
5“ taeh otrzymał w wielkim jg 

925 wyborze 7 10 St
| sukna na mundurki |

dla uczniów szkół średn.
*  Sprzedaje po cenach fabry- S  
^  cznyob. Mundurki wyrabia po ^

bardzu przystępnych cenach. jg
*  Magazyn F. Kosiby ^
jg K raków , R ynek  gt. 23, I  p. %

Ul /ft/RWW JR Nt /K Ałs Zr /łt W yr*

Na rok  Ntkolny.

Ignacy Rajal
K rak ów . Rynek Linia A-B.

zawiadamia Szan. P. T. Publi
czność i p. Studentów iż 

k o m p l e t n e  u r z ą d a  e -  
n l e  l ó i k a  z  p o ś c i e l ą

dostać można 
o d  1 3  z ł  r . i  w y i e j ,

oraz poleca Magazyn w wicl- 
kim wyborze 957

kołdry wałowe, kuce, 
materace, sienniki itp.

p o  r i s k i c h  c e n a c h .

Dom w Tarnowie
na Burku pod Nr. 74, przynoszący 
I t l / n , ' bąrdzo tanio do nabycia.

&13 K s. K ro g u lsk i w  Podgórzu.

D.r J-ch lub 3-ch uczniów 1 
s z k ó ł Średnich mieszkanie z 
wiktem, obsługą, troskliwą o-, 
pieką i męzkirn dozorem.-— 
Ulica Dolne młyny Nr. 3, 
I-sze piętro. J. K. 934

Dla 2 uczniów
szkół średnich mieszkanie z wi
ktem, obsługą, troskliwą opieką 

1 3  i męskim dozorem. 975 
Ul. Długa Nr. 4, handel korzenny.

g s s s łs s i s s s s s s t s ® ?  $ m  z m m u s m s t 
jg Zarząd dóbr Toporzyska j |
jg ,9pG p. Jordanów 23 gg
I p o l e c a  d o  s i e w i j l H

1 PSZENICĘ BAlffKĘ i
i | |  (p ierw szy  raz sianą po sprow adzeniu z B anatu), ?%k 

p ięknie te rycrow aną po 8 złr. 50 Ct. za 100 kl. feJk
j g  z w orkiem  i odstaw ą do stacji Jordanów .

RosyjsKie przybory kosmetyczne
w j  r o b n

6. R I E SM oskw a
1 Nowa Bnsmanuja 13.

Wiedeń
IV., Gr. Neugasse !

nadwornego dostawcy [panującego domu 
rosyjskiego. 778 4 ? 

Odznaczony n a g r o d ą  na w ystaw ie tw istow ej 
w C h icago  w r. 1893

P Ł j Y S N Y  P I D U R  
„ E U G E N I E 4"

z kwiatu mirtowego, do upiększenia twarzy 
i do utrzymania jej zawsze czerstwo i młodo. 
Nadaje twarzy i szyi, jakoteż ramionom i rę
kom miękkości nadzwyczajną czystość, usuwa 
szorstkow atość  skóry i plamy wszelkiego 
rodzaju. Cena 2 z łr. — Czerwona p łyn n a

S zm in k a „Eugenie"
zupełnie nieszkodliwa! Nadaje policzkom, 
wargom i nszom naturalną ró /ow ą  barwę  
tak. iż przy oświetleniu elektrycznem wydają 
się one zupełnie naturalne i pozostaje przez 

3 dni na bkórze. Cena I zł. 50 ct. 
W szystkie moje wyroby są zabezpieczone m arką  

ochronną, obok uwidocznioną.
Główny skład na obwód Krakowski i Galicje 

E .  B  E U L E R
apteka „pod Słoniem ” przy ul. Grodzkiej.— We w szy- 
sik ich  w iększych m iastach są  założone sk ład y .

•
a 0| SKltCE JEZUSA

■fj] prześliczn 1 figura z drzewa rzeźbiona na l  m. GO ct. wysoka, cała n 
g  bardzo bogato na złocie w deseń emaljowana: do nabycia y
LU w specjalnym składzie artykułów treści religijnej

| K A Z I M I E R Z A  Z A J Ą C Z K O W S K I E G O8,3 j
pod „ An-ołem", plac M aijacki Kr. 8 w  Krakowie.

I I  m i i
w  K r a k o w i e ,  p r z y  u l i c y  S z p i t a l n e j  L .  1 8

W y ra b ia  i u trzymuje  w w ie lk im  w y b o rze :

S b S S r W A N N Y ,  FOTELE  do K Ą P I E L I
417 także z ogrzaniem, 21 20

prysznice, wszelkie przyrządy do kuracji Kneipowskieh,
kloseta pokojowe i naokanałowe

P r a c o w n ia  p o leco n a  przez  T o w a rz y s tw o  L ekarsk ie .  
O dznaczona  na  w ys taw ie  lekarskiej m e d a lem  w ie lk im  s rebrnym ,’ n i -  

w y s t a w i e  kra jowej  d y p lo m e m  h o norow ym .

Piękna kamieniczka |
o 9-ciu obszernych ubikacjach i 4-rech piwnicacii, budowana 
bardzo starannie i ze zdrowego materjału, otoczona świeżem 
powietrzem i pięknym widokiem, oddalona 10 minut drogi ze 

śródmieścia, jest
z w olnej r ę k i do sp rzed an ia  za bardzo  

886 3 ? przystęp ną cen ę.
Gotówka potrzebna jest 4 tysiące. — Wiadomości udziela J. 
Gawiński, w drukarni Anczyca, Kraków, (róg ul. Zwierzynieckiej).

©
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KONSTANTY MILDNER i
w  K r a k o w ie ,  P la c  M a te jk i ,  6 . j

Handel towarów korzennych, win, koniaku, rumu, wódek kra- a  
jomych i zagranicznych, — sk ła d  herbaty ch iń sko -nsy jsk ie j, *• 
codziennie świeża KAWA nalona w różnych gatunkach, sk ła d  ^  
k a *  y, cukru, cykorji, migdałów, rodzynków, wanilji, szafranu, » 
wielki wybór cukiei kow I czskoiady, powideł i śliwek tilreCKieh, a  
sera cieszyńskiego, bryndzy, makaronu włoskiego, maku, ryzu, ^  
orzechów włoskich i tureckich, oliwy stołowej i do świecenia, » 
szczotek różnego gatunku, wielk. skład m ydła, m ydełek toale- « 
towych, św iec stearynov.ycli i łojowych, farbki lit bielizny, so - A  
dy, krochmalu pszennego i ryżowego, szwarcu i tłuszczu na o- J - 
buwie w najlepszych gatunkach, skład mąki i kaszy z młynów 

8  parowych, słoniny, sm aicu i k ie łbasy, skład wszelkich matery- A  
f  jałuw piśmiennych i prżyborów szkumyci), nici, jedwabiu, baweł- J '  

ly, igieł, szpilek, guzików w ró nych gatunkach. Obok handlu 
korzennego osobny skład lamp, nafty krajowej i amerykańskiej. A  
Pr"ybory dla PP. wojskowycii: Wazelina i nafta rafinowana do 
karabinów. W szystk ie  tov iry, znajdujące się  w m cm  handlu, 
sprzedaję hurtownie i częściowo. Cer./iki na żądani ysyłam, a  

^_,dia Kółek rolniczych opakowania nie liczę. 86G 7 io  . *

Antoni Rozmanit Kranów 1
JFABKYKA PA R O W A  j

Cykorji, Surogatów kawy i kawy ligowe
« •  I f a f i o u i c a r h  p o d  K r a k o w e m .

Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi c. k. Ministerstwa , 
42 52 1 handlu i rolnictwa. 9
Wyrabia z produktu surowego v.Jasnej plantacji wszelkie gaiunki 

Cykorji sztucznej i kawy, odznaczające się bogactwem częśc. pożywnych, j 
tudzież doskonałym smakiem i zapachem.

Fabryka poleca p rzjdew szystk iem :
\ S u ro g a t K aw y w pudełkach  (szufladkach). — S urogat K aw y < 
w szklankach. — K aw ę śru tow ą francuską R ozm anita. —  (

1 CykorJrj krakow ską gorzka. — K aw ę figową. — Cykorjowąji 
K aw ę perłow ą (N ow ość). — K aw ę krakow ską w skrzyne-; 

czkach, wylrorową. — K aw ę żołędziową.
Z a l e c a j ą c  w y r o b y  m o je j  f a b r y k i ,  p r z e w y ż s z a j ą c e  z a l e t a m i  w s z e lk i e  t e^ o  r o d z a j u  ( 
p r o d u k t y  z a g r a n i c z n e ,  ż y w i ę  n i e p ł o n n ą  n a d z i e j ę ,  że  P a n i e  G o s p o d y n i e  n asze ,  
k t ó r e  o t a c z a j ą  z a w s z e  i  w s z ę d z i e  s w e m  ż y c z l iw  em p o p a r c i e m  p r z e m y s ł  k r a j o w y ,  
z e c h c ą  i  t u  b y ć  p o m o c n e m i  w p o p i e r a n i u  i r o z p o w s z e c h n i a n i u  w y t w o r ó w  moic h .  

*^ ■ 0  — Do nabycia Iwe wszystkich handlach. —

Pierwszy Zakład artystyczno-ślusarski

JOZEFA GÓRECKIEGO
w  K r a k o w ie  u l .  D a jw o r  1. 6 .

Opatrzony ohlubnemi świadectwami, poleca P. T. Publiczności 
wszelkie prace, w zakres sz tu k i 1 ornam entyki stylowej wcho
dzące. Specjalnie wykonuje-, św ieczniki, ka1 delabry, latarnie, 
lam py i k inkiety  ao oświetlenia gazowego i  elektryką. Zamówienia 
tak w miejscu jak z prowincji wykonuje podług' własnych i poda
nych wzorów szybko i pc naiprzystępniejszej cenie. Również przyj
muje zamówienia p rzez B a za r krajowa, gdzie częściowy skład 

c -ycli towarów po ada.

Lekcje muzyk! f
I   ̂ na fortepianie, według metody najznakomitszych j 
l*  profesorów, udzjeia nł. nowo (flf

Lu d w ik a  g r o d z ic k a  z domu Weiss
960 t l i .  ś - w .  . A - i m - y -  1 . 0 .  3 3 I

9> -ś c liMiloio **. * wynawozynl: Jśzefa Rggasztwa. w uruaarni w. NornucNiego a  rrakowle. Keuaktor odpowiedzialny : ioze l hi np»7.


